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Budżet

Min Sprawiedliwości 
przyjęty.

Wczorajszą dyskusję na posiedze­
niu Sejmu nad budżetem M inisterstwa 
Sprawiedliwości rozpoczął dłuższem  
przem ówieniem  wódz opozycji, poseł 
Trąm pczyński z Ki. Nar.

W czasie przemówienia tego m ów  
cy n ie był na sali obecny ani m in is­
ter M ichałowski, ani też nikt z przed­
staw icieli jego resortu.

Przem ów ienie swoje poseł Trąmp­
czyński rozpoczął od złożenia hołdu 
pam ięci b. m inistra spraw iedliw ości i 
sędziego sądu apelacyjnego ś. p. D u t­
kiew icza.

Następnie m ówca przeszedł do o- 
m ów ienia funkcjonowania Sądu Naj­
wyższego w sprawie zakw estionow a­
nych wyborów. Pow ołał się przytem  
na oświadczenie posła Rybarskiego, 
któay żądał prze^ objorem Prezyden­
ta rozpisania ponownych wyborów i 
dowodził, że techniczne przeprowadzę 
nie tych wyborów jest hupełnie m oż­
liw e, ponieważ w tym  wypadku obiór 
Prezydenta m ógłby się odbyć w  poło­
w ie czerwca.

Ciskając w dalszym  ciągu znane 
już z poprzednich oświadczeń posła 
Trąmpczyńskiego, gromy na naduży­
cia wyborcze, dowodził, że tempo  
prac Sądu Najw yższego pochodzi rów  
nież i z braków, jakie ustaw y zaw ie­
rają.

Opowiadając w dalszym  ciągu o 
faktach popełnionych nadużyć przy 
wyborach, m ówca w ezw ał stronnictwa  
lew icy, aby złączyły się z Klubem Na­
rodowym do wspólnej pracy przeciw  
nadużyciom , jakie zdaniem posła 
Trąm pczyńskiego, będą n iew ątpliw ie  
przy przyszłych wyborach.

W czasie sam ego przem ówienia  
posła Trąm pczyńskiego, co chwila roz 
legały  się na ławach BB. głośne pro­
testy  i padały przeróżne okrzyki.

W dalszej dyskusji pos. Zahajkie- 
w icz (Klub Ukr.) uskarżał się  na sy ­
tuację Ukraińców, twierdząc, że ostat­
nio usuw a się niem al zupełnie w szyst  
kich sędziów narodowości ukraińskiej.

Poruszając sprawę powieszenia Bi- 
łasa  i Danyłyszyna, m ówca żali s ię , 
że nie zostali oni ułaskaw ieni i czyni 
za to odpowiedzialnym  pana m inistra  
sprawiedliwości.

Ostatni w dyskusji zabrał g łos p o ­
seł Paschalski (BB.) odpowiadając na 
zarzuty staw iane działalności M ini­
sterstwa Sprawiedliwości.

B udże t  M in iste rs tw a Spraw iedli­
wości przyjęto bez dyskusji.

Następnie Izba przystąpiła do ob­
rad nad budżetem monopoli państwo­
w ych.

SKŁAD FUTER
A. PIK. I Rleja Ne 3

POLECA 
w wielkim wyborze  

w sze lk iego  rodzaju futra 
Ceny konkurencyjne. Obsługa solidna

Groźna sytuacja międzynarodowa
Konszachty niemiecko-włosko-węgierskie zagrażała granicom Polski

PARYŻ. Komentarze prasy francus 
kiej podkreślają, że sytuacja ogólna  
pogarsza się z każdym dniem i że 
przedstawia się  krytycznie w ew nątrz  
kraju, a na zewnątrz jest poprostu 
groźna.

Francuski plan bezpieczeństw a  
w szyscy  uważają za potrzebny.

Pozostaje Francji —  nisze „Jour­
nal” — albo rozbić konferencję, albo 
też skapitulować.

Tym czasem  uwaga opinji francus­
kiej skupia się  na zawartym już jako­
by nowem  trójprzymierzu w łosko-nie- 
m iecko-w ęgierskiem .

Z okazji objęcia fotelu przewodni­
czącego tej kom isji Herriot w ygłosił 
obszerne expose o sytuacji m iędzyna­
rodowej, nacechowane skrajnym p esy­
m izm em .

Herriot n ie negow ał istnienia ukła  
dów, zawartych z jednej strony m ię ­
dzy W łocham i i W ęgram i z drugiej 
— m iędzy W ęgram i i N iem cam i.

Przyznaje on, że sytuacja zagra­
niczna jest w ybitnie krytyczna.

Przyznać trzeba —  pisze Herriot—  
żo ogólne położenie rzeczy na gruncie 
m iędzynarodowym  jest bardzo pow aż­
ne i w ym aga z naszej strony w ięk ­

szej troski, niż sytuacja finansowa.
Przymierze włosko n iem ieckie, is t­

nienie serdecznych stosunków  m iędzy  
Hitlerem i M ussolinim, potwieroza tak  
wytrawny publicysta, jak Rene Pinon, 
gorący przyjaciel Polski, który nie  
waha się pisać, że m iędzy M ussoli­
nim  a Hitlerem nastąpiło porozum ie­
nie, w edług którego W łochy dopom o­
gą Niem com do oderwania Pomorza i 
dokonania nowego podziału Polski, 
wzamian zaś N iem cy dopom ogą W ło­
chom do podziału Jugosławji i aneksji 
Dalmacji. J
W

Wilhelm juź całkiem wyraźnie myśli o powrocie do kraju.
Chce abdykować na rzecz swego syna.

PARYŻ. „Journal des D ebats” 
przedrukowuje informacje „New York 
A m erican”, w edle której b. cesarz 
W ilhelm  m iał ośw iadczyć wobec sw ych  
krew nych, iż jest obecnie już stary i 
zm ęczony i diatego też po kilku dniach 
pozostawania w N iem czech zamierza 
abdykować na rzecz sw ego syna.

Cesarz jest przeciwny, aby prawo 
pierw szeństw a do tronu cesarskiego  
N iem iec zostało odebrane dynastjiH o  
henzollernów.

Cesarz W ilhelm  obawia się, że była 
bawarska dynastja królewska m ogłaby  
w ystąp ić z pretensjami do tronu n ie ­
m ieckiego, a w ów czas Hohenzollerno­
w ie podlegaliby dynastji W ittelsba- 
chów.

B yły cesarz W ilhelm  stwierdza, że 
o ile pragnie powrócić do N iem iec, to 
tylko celem  zrehabilitowania się . Po- 
zatem obawia się, że księżna Hermina 
nie zostałaby uznana przez m onarchis­
tów niem ieckich jako cesarzowa.

Wspólna akcja socjalistyczna 
przeciw Hitlerowi.

LONDYN. Stronnictwo socjalis­
tyczne W ielkiej Brytanji, Norwegji, 
W łoch, Francji i Holandji zwróciło się  
do zarządu m iędzynarodówki socjalis­
tycznej i kom unistycznej z telegra­
m em , dom agającym  się jednolitego  
postępowania w stosunku do dyktatu­
ry Hitlera w N iem czech i wobec nie­
bezpieczeństw a wzm ożenia s ię  ruchu

faszystow skiego.
Telegram  domaga sie zwołania bez­

zw łocznie wspólnej konferencji w tych  
sprawach.

Wysiedlanie Żydów z terenów  
Rzeszy.

DREZNO. Wczoraj wydane zostało 
zarządzenie, wydalające 15 rodzin ży ­
dów z Polski, zam ieszkałych w Sak- 
sonji od kilkunastu lat.

W ładze w ydały zarządzenie, aby 
w ysiedleni opuścili teren Rzeszy do 
dnia 28 b. m., po tym  term inie będą 
w ysied len i w drodze przym usowej.

K onsul polski w Lipsku wystąpił 
do m inisterstw a spraw zagranicznych. 
Saksonji z energicznym  protestem .

Burza z piorunami w Lodzi.
Piorun zniszczył  radio i zd e m o lo w a ł  mieszkan ie

ŁÓDŹ Około godziny 2 po połud 
niu spad ła  w  Łodzi olbrzym ia ulew a, 
poprzedzana w ielką burzą z p ierunam i.

W  okolicy uderzyło kilka pioru­
nów. M. in. uderzył piorun w* dom  
przy ul. Głównej 52 i po antenie ra- 
djowej sp łynął do m ieszkania S tan i­
sław a Staniszew skiego, niszcząc ap a ­

rat radiowy i dem olując częściow o  
urządzenie m ieszkania.

Piorun spłynął następnie do piw ni 
cy. Obeszło się  bez ofiar w ludziach.

Rozlegające się grzm oty piorunów  
w lutym  jest rzadko spofcykanem u 
nas zjawiskiem .

Oziś wyrok w procesie  „Centrolewu*
Po przemówieniach oskarżycieli pu 

blicznych, Sąd apelacyjny warszawski, 
rozpatrzywszy sprawę Centrolewu, za­
powiedział ogłoszenie wyroku na so­
botę— godz. 3 po południu.

Holendrzy po walce odzyskali 
swój krążownik.

HAGA. P ościg  za zbuntowanym  
krążownikiem  „De zevsn  Provincien” 
zakończył się.

W rzenie wśród wojennej floty ho­
lenderskiej, w yw ołane obniżką żołdu, 
doprowadziło do jawnego buntu m a­
rynarzy malajczyków na okręcie „De 
zeven Provincien”, znajdującym się w 
porcie archipelagu Malajskiego Oleleh.

Załoga, uw ięziw szy pod pokładem  
znajdujących się na statku Europej­
czyków, w ypłynęła na pełne morze. 
Za zrewoltowanym i marynarzami w y ­
ruszyły w pościg trzy kontrtorpedow- 
ce.

W reszcie eskadrze udało się  dogo­
nić zbiegów. Dowódca w ysłał przez 
radjo rozkaz poddania się w przecią­
gu 10 minut. Zbuntowani marynarze

gotow i byli uczynić to po uw zględ­
nieniu w ysuniętych przez sieb ie w a ­
runków.

Dowódca eskadry dał rozkaz bom ­
bardowania statku z sam olotu. Bomba 
rzucona na pokład w znieciła  pożar. 
Kiedy i to nie poskutkowało, kontr 
torpedowiec „Kindjani” rozpoczął o- 
strzeliw ać krążownik. Zbuntowani ma 
rynarze odpowiedzieii ogniem .

Po nierównej walce „De zeven Pro­
v in cien ” poddał się.

Na krążowniku jest 18 zabitych i 
25 rannych.

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!

Komuniści podburzają bezrobotnych.
W ARSZAWA. — Gdy przed biu­

rem wydawania kart na żyw ność dla 
bezrobotnych przy ul. Dobrej zgrom a­
dził się  w iększy tłum , agitatorzy ko­
m unistyczni zaczęli naw oływ ać ze ­
branych do wystąpień.

Obecna na m iejscu policja chciała 
aresztować w ywrotowców, jednakże 
tłum stanął w ich obronie, obsypując 
policję kamieniami.

Jeden z posterunkowych odniósł 
ranę w głow ę. 6-ciu agitatorów spro­
wadzono do urzędu śledczego. S iód­
m y zdołał zbiec.

Krwawe starcie  studentów w B erlin ie .
BERLIN. — Przed gm achem  uni­

w ersytetu w Berlinie i na sąsiednich  
ulicach doszło do krwawych awantur 
m iędzy studentam i hitlerowcam i a u- 
grupowaniamś studentów  • republika­
nów. Siedm iu studentów zostało ran­
nych. Policja dokonała licznych aresz­
towań.
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Dziś i dni następnych. Wybitni artyści, a na ich czele  
J e a n  M u ra t, D a ts id a  P a r o la ,  P io t r  L o rre

w  rewelacyjnym f i l m i e  p. t.

Z A T R U T E  P U S Z E
NAD PROGRAM. N O W E  DODATKI DŹWIĘKOWE.

K rw aw e  pow s tan ie  na Kubie.
LONDYN. — Na Kubie doszło w 

ostatnim miesiącu do krwawych walk. 
Wieści te trzymane są przez władze 
w najściślejszej tajemnicy.

W ciągu ostatniego miesiąca ofia­
rą walk padło 200 ofiar zabitych. 
Walki toczą się między tajną policją 
prez. Makado, a grupam i rewolucyj- 
nemi studentów. Dzienniki nie podają 
czy walki zostały już zakończone. Bu 
dynek uniwersytetu w Hawannie jest 
od dłuższego czasu zamknięty. Wszyst 
kie gmachy publiczne obsadzone są 
silnemi posterunkami wojska.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Niedziela 12 lutego. Eulalji.
Poniedziałek 13 Katarzyny.
Wschód słońca; o g. 7.2 Zachód 16.56

dyiisrf aotete.
W  nocy z soboty na niedzielę: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.
[ * W  nocy z niedzieli na poniedziałek: II 
Aieja, Ostatni Grosz.

Budżet m iejski pud hasłem  
kryzysu. Pod naciskiem tłoczni kry­
zysowej kurczy się budżet naszego sa 
morządu miejskiego.

Budżet ten Rada Przyboczna zam­
knęła w sumie zł. 3 miljony 500 tys. 
a więc o 400 tysięcy mniejszej niż 
preliminowana w ubiegłym roku b u ­
dżetowym. Bawiący jednak w naszem 
mieście wojewoda kielecki p. Pacior- 
kowski zalecił dalszą redukcję w ydat­
ków, co urzeczywistnione będzie przez 
skreślenie niektórych pozycyj i spo­
woduje skurczenie się budżetu o dal­
sze 10 procent. A więc dosłownie: 
grosz do grosza.

9-m lebiączay okres zasiłko- 
wy dla bezrobotnych  pracow­
ników um ysłowych b ed z ie  u- 
trzymany. Dyrekcja Z. U. P. U. w
Warszawie wystąpiła do Ministerstwa

Wszystkie krzesła po 49 groszy.

W niedzielę 12 lutego o godz. 12 30

Dzielni wojacy
W  roli głównej:

K in o -T eatr „ N O W O Ś C I "

DŹWIĘKOWY 
KINO-TEATR |»

Dziś i dni następnych

r a t  i Tatasbon
D z i e l n i  w ojac y

Ponadto jako nadprogram:

Hawan na Coctail
Najcudniejszy film dźwiękowy.

Szczegóły w afiszach.

Nowości**
w swym najnow­
szym f i l m i e  p. t.

Opieki Społ,, jako władzy nadzorczej 
z wnioskiem, proponującym utrzym a­
nie okresu 9 miesięcy wypłacania za­
siłków dla tych bezrobotnych pracow­
ników umysłowych, którzy mieli ta­
kie uprawnienia przed 3 lutego.

Z uprawnienia więc do 9 miesięcz­
nego okresu zasiłkowego korzystaliby 
bezrobotni, którzy zgłosili przed 3 l u ­
tym  rb. swoje roszczenie do ZUPU i 
którzy odpowiadają wszystkim w ym o­
gom przepisowym.

Rozstrzygnięcie tego wniosku ocza 
kiwane jes t  w kołach bezrobotnych 
pracowników umysłowych z wielką 
niecierpliwością.

Rejestracja b. harcerzyrcźęp
stochowski hufiec harcerzy tą drogą 
zwraca się do wszystkich byłych har­
cerek i harcerzy, którzy pracowali kie 
dyś w harcerstwie jako czynni człon­
kowie na różnych terenach, a którzy 
chcą nadal współpracować w harcer­
stwie czynnie lub jako sympatycy nad 
wychowywaniem młodzieży, by łaska­
wie przesłali zgłoszenia z podaniem 
poprzedniego stopnia harcerskiego, t e ­
renu pracy, obecnego miejsca zamiesz 
kania i zawodu pod adresem: Często­
chowa ul. W ieluńska 20-22 phm. E. 
Czarnołęski.

P o sied zen ie  kom isji rozjem- 
Czej rolnej, w inspektoracie pracy 
odbyło się w ub. czwartek posiedzenie 
komisji rozjemczej rolnej, która roz­
patrzyła szereg zatargów, wynikłych 
indywidualnie między właścicielami 
rolnymi a robotnikami na tle warun­
ków pracy i płac. Udział w posiedze­
niu brał również przedstawiciel Z.Z.Z. 
W wyniku posiedzenia szereg zatar­
gów zostało zlikwidowanych.

W ykłady w miejskim uni­
w ersytecie  powszechnym . Kie­
rownictwo miejskiego uniwersytetu 
powszechnego zawiadamia słuchaczów, 
że dalszy ciąg wykładów cyklu IV 
obejmuje następujące prelekcje:

1) Wpływy Zachodu na Polskę — 
wygłosi p. mg. T. Słowikowski dn. 
14 lutego, 2) stan polityczny i ekono­
miczny w okresie niewoli — wygłosi 
p. dyr. D. Zbierski, 16 lutego, 3) roz­
kwit literatury i sztuki — 21 lutego,
4) znaczenie rozwoju demokracji — 
wygłosi p. dyr. D. Zbierski 28 lutego,
5) trzej wieszczowie — 28 lutego, 6) 
religja i filozofja—2 marca.

W ykłady odbywają się we wtorki 
i czwartki od godziny 18 do 20 w 
sali Rady Miejskiej. Wstęp wolny.

Autobus m iejski d o  Olsztyna 
i Janowa. Z dniem wczorajszym na 
linji Częstochowa — Olszyn — Janów 
począł kursować autobus miejskiej 
komunikacji, uruchomiony tymczaso­
wo przez m agistrat w porozumieniu 
ze starostwem na prośbę ludności 
Olsztyna i okolic, pozbawionej r e g u ­
larnej komunikacji z miastem. Odbi­
jało się to zwłaszcza na młodzieży, 
uczęszczającej do szkół w Częstocho­
wie. Autobus odbywa dziennie 3 k u r ­
sy. Z Częstochowy wyrusza: o godz. 
6.30, 15.30 i 19 30; przybywa do Czę­
stochowy: godz. 9.30, 18.30 i 22.30.

R ejestracja kcni dorastają­
cych. W poniedziałek 13 bm. w wy­
dziale rejestracji wojskowej (magistrat 
oficyna, III piętro, pokój Nr. 15), w 
godzinach od 8 i pół do 13 odbędzie 
się rejestracja następujących koni: 
koni w wieku od 1 roku do 3 lat, 
koni dorastających 4-letnich, koni 
starszych ponad 4 lata, które niepo- 
siadają dowodów tożsamości.

Do powyższej rejestracji nie na­
leży doprowadzać koni.

Dwa m iljony zam iast jed n e ­
g o  w 27 loterji państwowej-

Dyrekcja Loterji Państwowej opra­
cowała obecnie nowy plan gry 27 lo­
terji klasowej.

Przy szczęśliwym kaprysie losu w 
loterji tej numer, który w klasie V-tej 
w ygryw a główną wygraną miljon zło­
tych, otrzymać może jakoprem ję dru­
gi miljon.

Plan gry 27 loterji klasowej po­
m yślany jest bardzo ciekawie i przez 
zastosowanie szeregu inowacyj zwięk­
sza szanse wygrania.

Uroczystość otwarcia kursu 
f rozdania świadectw, w dniu 
6 b.m. w sali Rady Miejskiej odbyło 
się uroczyste otwarcie 4-ro miesięcz­
nego kursu  dla Sióstr Pogot. San. Pol 
skiego Czerwonego Krzyża oraz rozda 
nie św iadectw  absolwentkom kursów 
z roku  1932.

Uroczystość zaszczycili swoją obec 
nością: płk. dypl. Myszkowski Ale­
ksander mjr. Kowalski, kpt. Ptaszyń* 
ski, w imieniu komisarza m agistra tu  
m. Częstochowy, p. dr. Parnowski Ka 
zimierz, przedstawiciel sądownictwa, 
p. sędzia Trzciński Zygmunt, przed­
stawiciel Zw. Farm. p. magr. Kozer- 
ski, członkowie zarządu P.C.K. i wy­
kładowcy.

Zebrane siostry w ilości 48 otrzy­
m ujące dyplomy i od tej chwili wcią 
gnięte na listę Korpusu Sióstr PCK.

Pźwigkcwy „ T e a t r  "ODEON**
W  niedzielę 12 lu tegoute godz. 12.30

P I E K Ł O  U P R  O L E J  K O B I E T Y
( P O Ż Ą D A N A )

Nad program: 
D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
Krzesła tylko 49 groszy Miejsce w  lo- 

______  ży 99 groszy_____________

i uczestniczki nowego kursu w ilości 
78 powitał w serdecznych słowach, 
członek zarządu PCK. ks. prał. W ró­
blewski Bolesław,podkreślając w swem 
przemówieniu wielkie znaczenie spo­
łeczne pracy sióstr oraz życzył nowym 
słuchaczkom pomyślnych wyników w 
nauce. W imieniu wojskowości prze­
mawiał płk. dypl. Myszkowski Alek., 
poczem prezes zarządu Edward W nęk 
dokonał rozdania świadectw.

Na zakończenie siostra Grochulska 
Eugenja  podziękowała w imieniu 
sióstr, zarządowi i prelegentom za 
zorganizowanie kursu.

Ze szkoły muzycznej Im. St. 
Moniuszki w Częstochowie.

Zawiadamia się, iż z on. 1 b. m. 
rozpoczęły się wykłady dla wszyst­
kich klas: organowej, skrzypcowej, for­
tepianowej, śpiewu solowego i innych 
według programu zatwierdzonego przez 
M.W R. i O.P.

W  szkole udzielają pp. prof.: E d­
ward Makosza, Jerzy Bursik, por. Bo­
lesław Grzewiński, Józef Mielczarek, 
Jan  Kowalski oraz szereg asystentów.

Bliższych informacyj udziela kan- 
celarja szkoły codziennie w godzinach 
od 11 — 13 i od 16 — 18.  I

P rzedstaw ien ie w Zakładzie 
LecznlcZO>Wych. Staraniem star­
szych wychowanków Zakładu Leczni­
czo-Wychowawczego (naprzeciw dwor­
ca Stradom) odegrana zostanie w dn. 
12 b. m. doskonała komedja p.t. „Pan 
Pegaziński” i „Jak Jasiek został żoł­
nierzem ”. Nad program ponadto dek­
lamacje oraz pańtomina p.t. „Malarze”. 
Ceny miejsc do 1 zł. Początek punk­
tualnie o godz. 17-tej.

ADOLF GELBARD
LEKARZ- DEN1VSTA

przyjmuje od 10— l i  od 3—7 wiecz. 
11-ga Aleja 18. — tel. 560

Kino ..MUZA** ł/S
Film wyświetlany pierwszy raz 

w Częstochowie p. t.

GHZESZttR ROBINII  S T /P p S S l
opinja w roli tyt. BILLIE DOVE 

Film polski według noweli Henryka

c z a k T t  J R R K O  n u Z Y K R I T
W roli gł M. MALICKA W. CONTI.

Morderstwo 28 
czy samobójstwo?

Natalja wchodziła przez drzwi ku­
chenne przyjmowana gościnnie przez 
wymienionych domowników, a gdy 
starzy państwo udawali się na spo­
czynek, przeprowadzana była do po­
koju panienki.

— Co miały sobie do powiedzenia 
i to przy zachowaniu wszelkich środ­
ków ostrożności, obie te kobiety?

Oczywiście po ujawnieniu tych 
kom promitujących szczegółów narów- 
ni kulawa Agata jak  i sekretarz Żuk 
zostali z miejsca wydaleni z domu 
państw a Żekieekich.

Badana Natalja, a. m iną świętoszki 
wyznała poprostu, że powodowała się 
uzasadnioną troską o los swego pana, 
w niewinność którego po dziś dzień 
wierzy.

Twierdzi ona, że pragnęła zjednać 
pannę Żekiecką dla sprawy Rawicza.

Dlatego odwiedzała ją.
Oczywiście, zeznania te były fał­

szywe.
. Gdyby nie wzgląd na nazwisko 
Żekieekich, którzy, to zrozumiałe, pra 
gnęli uniknąć nowego skandalu — ko­
misarz aresztowałby bez wahania i 
Natalję i Agatę i Żuka.

— Ta trójka jedno wie!
Jakby  na potwierdzenie tej tezy 

wydaleni z domu Żekieekich Żuk i 
kulawa Agata, gościnnie przyjęci przez

Natalję, zainstalowali się w m ieszka­
niu Rawicza.

I to nie było pozbawione głębsze­
go znaczenia.

Bo wprawdzie panna Barbara zo­
stawiła rodzicom kartkę z pożegna­
niem, nie podała jednak ani swego 
nowego adresu ani powodu, który 
skłonił ją do opuszczenia niespodzia­
nie domu rodzicielskiego.

Szczególnie, że list ten, badany 
przez biegłych sądowych, określony 
został jako pisany w chwili szczegól­
nego wzruszenia.

Mógł więc być wymuszony.
Ponadto komisarz, nazajutrz po za 

ginięciu panny Barbary stwierdził po­
nad wszelką wątpliwość obecność jesz­
cze jednej osoby w tę noc w pokoju 
jej przebywających.

Stwierdził również, że łoże w po­
koiku kulawej Agaty przez noc tę by 
ło nienaruszone.

Szczegóły te mogłyby być rozpa­
trzone jedynie przez sąd i to tylko 
przy drzwiach zamkniętych, gdyż se ­
kretarz Żuk kategorycznie, jako są­
siad przez cienką ściankę, stwierdził 
alibi Agaty, która na tej samej zasa­
dzie potwierdziła alibi sekretarza.

Alibi gospodyni Rawicza stwierdzi­
ło kilku świadków: dozorczyni domu 
przez Natalję do pomocy w sprzątaniu 
mieszkania zawezwana wieczorem, 
mąż jej, dozorca, o godz. 23-ej poma­
gający obu kobietom w przesuwaniu 
ciężkich mebli, które poddane zostały

gruntownemu okurzeniu, piekarz, skłe- 
picarz i mleczarz.

Dlaczego Natalja robiła tak forso­
wne porządki generalne?

—■ Na przyjazd pana — w yjaś­
niała.

Podobno takie miała przeczucie.
Natomiast komisarz miał przeczu­

cie, że Natalja zacierała jakieś ślady 
i to się jej udało.

— Ta stara panna bezwątpienia u- 
trzymuje kontakt z Rawiczem.

— Ciekawe byłoby wiedzieć jak  
to czyni?

Mimo to komisarz miał pewność, 
że krytycznej nocy, w której panna 
Barbara przepadła jak przysłowiowy 
kam ień w wodzie, w pokoju jej do o- 
statniej chwili przebywała jeszcze je­
dna osoba.

Wiedział, że zaginiona, zresztą peł­
noletnia już pannaf  przy tej drugiej 
osobie wstawała z łóżka, w obecności 
tej osoby ubierała się i opuściła miesz­
kanie łącznie z nią wymykając się 
niespostrzeżenie przez klatkę schodo­
wą w godzinach rannych, gdy zaspa­
ny stróż pozostawia bramę otwartą, 
dia śpieszących do pracy robotników 
fabrycznych, zamies*zkujących su tere­
ny domu.

Tak jest! To była kobieta, a kobie 
tą  tą była Natalja!

Cóż kiedy Natalja miała alibi aż 
nadto gruntownie ustalone.

I dlatego właśnie komisarz, m ają­
cy w ręku dowody rzeczowe, nie mógł

aresztować Natalji.
Dowody te, stanowiące własność 

Natalji, a odnalezione przez komisa­
rza nazajutrz w pokoju panny Barba­
ry, mogły tam być pozostawione w 
czasie ostatniej wizyty Natalji w tym  
pokoju. To było prawdopodobne.

Kim więc była owa druga osoba, 
która uprowadziła paDnę Żekieeką?

Djablo zagmatwana historja, którą 
jednak rozgmatwać trzeba.

Godzina 17 30.

Komisarz grzmotnął pięścią w stół.
Był zresztą sam i szczegół ten  nie 

przedostał się do wiadomości szersze­
go ogółu.

Bo jednak dowodził on, że dzielny 
ten  oficer policji wyprowadzony zo­
sta ł z formy doskonałego opanowa­
nia ruchów, co bezprzecznie stanowi­
ło szczególną cechę jego służbowego 
charakteru.

— Komisarzu, dobroczyńco! Ratuj 
moje dziecko! Tylko ty  dokonać tego 
możesz! W  tobie cała moja nadzieja.

— Przysięgnij mi, że mi córkę 
zwrócisz!

I komisarz przysiągł pani Zekiee- 
kiej, bólowi m atki się poddając.

Przysiągł, że zwróci jej córkę, k tó­
rej przecież nie wykradł.

Oczywiście, nie mógł zachwiać jej 
wiary w jego zdoiności śledcze.

U licha! Czy mógł postąpić ina­
czej?

C. d. n.
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Z w a l n e g o  x© b ran i®  „ L u t i t l " ,
5 iutego 1933 r. odb iło  się zwy- 

czajne W alne Zebranie przy udziale 
50 osób członków „Lutni". Zebranie 
zagaił wice-prezes „L utn i”, Ludwik 
Mężnicki, prosząe na przew odniczące­
go p. W ładysław a Błaszczyka, na ase 
sorów: p. W ładysław ą Zielińskiego i 
p. S. W oźniakowskiego, a na sekreta­
rza p. W ładysław a Żurka. Sprawozda 
nie z działalności zarządu referował 
p. Mężnicki, stw ierdzając, że w okre 
sie tego czasu „Lutnia" urządziła kon 
cert dla uczczenia 200-lecia urodzin 
Józefa Haydna, koncert poświęcony 
jego utworom , recital fortepianow y 
pani W andy Kopeckiej oraz „Wieczór 
Szopenowski” — te dwa osta tn ie  na 
rzecz K om itetu Dni Szopenowskich.— 
Po ustąpieniu  p. W ładysław a Lesz. 
czyńskiego, kierow nictw o chórów ob­
jął p. por. Bolesław Grzewióski. Chó­
ry w ystąpiły  na koncercie Szopenow­
skim  oraz śpiew ały kolendy podczas 
św iąt Bożego Narodzenia w kościele 
św. Jakuba. Chóry m ieszane, składa­
jące się z 60-ciu osób, prowadzą b a r­
dzo intensyw ną pracę, śpiew ając dwa 
razy w tygodniu w lokalu „L utn i”. 
W okresie tym  dzięki ofiarności p re ­
zesa p. Edm unda D uham ela „L utn ia” 
pozyskała fortepian B echsteina, na 
którym  koncertow ali m istrze tej m ia­
ry co: Rossi, R ubinstein  i inni. W 
koncertach „L utn i” łaskaw y udział 
przyjęli p. W anda Kopecka, p. Helena 
Rozentalówna, p. M ieczysław Cho- 
rźelski, p. F ranciszek Szmulewicz. 
Zabawy jakie „L utn ia” w tym  okre­
sie urządzała cieszyły się zawsze po­
wodzeniem  i były udane kasowe.

W dalszym ciągu zebrania p. F e ­
licja Bogucka odcsytała spraw ozdanie 
kasowe, zam knięte saldem  na korzyść 
„L utni” w gotówce 131 zł. 55 gr.

Protokuł komisji rewizyjnej odczy 
tał p. W ładysław  Zieliński, poczem 
Zebranie Ogólne udzieliło absolutor- 
jum  ustępującem u zarządowi.

Zmianę s ta tu tu  powierzono przeka 
zać Komisji, składającej się z osób: 
pp. L. Mężnickiego, W. W ichlińskiej, 
F. Boguckiej, T. Kozłowskiego i R. 
Hene-la, która to Komisja przedłoży 
opracowany na nowo s ta tu t do za­
tw ierdzenia Ogólnemu N adzw yczajne­
m u Zebraniu.

W obec ustąpienia Zarządu, doko­
nano ponownych wyborów i zostali 
wybrani pp.: Edm und Duham el, L ud­
wik Mężnicki, W ładysław  Żurek, F e­
licja Bogucka, K onstanty W ichliński, 
W iktor Janezykow ski, Edw ard Mąko- 
sza, Jerzy Bursik, Aleksy M ajewski i 
Bolesław Grzewióski. Na zastępców 
wybrano: Tadeusza Kozłowskiego, S ta ­
nisław a Nowakowskiego, W ładysław a 
Zielińskiego i Romana Henela. W skład 
komisji rew izyjnej weszli pp.: W ła­
dysław  Badora, Zygm unt Heneczkow- 
ski oraz Stefan W oźniakowski. W  wol 
nych wnioskach postanowiono doko­
nać wyboru kom isji balotującej z po­
śród członków „L utn i” , pozastaw iając 
to zarządowi do załatw ienia.

Na tern zakończono zebranie o go­
dzinie 8 wiecz.

D o b r y  p r z y k ł a d .  Na 2 lata  
w ięzienia skazany został przez Sąd 
Okręgowy W acław Tomczak, zaś S ta­
nisław  Adam czyk i Tomasz Hoffman 
po roku więzienia. W yroki te ogłosił 
Sąd Okręgowy w związku z napadem  
jakiego wym ienieni dokonali dnia 26 
października r. ub. na O statnim  Gro­
szu, tu rbując spokojnych przechod­
niów.

MATERACE
od 120 zł. para. otomany, tapczany, 
kozetki, fotele klubowe kryte mo* 
kietem  350 zł- para, oraz wszelkie 
roboty w zakresie tapicerstw a. W y. 

konywa tanio, solidnie tapicer
II aieia 19 m. 10. .

Kino-Teatr „AUAMTICST

Dziś i dni n a s tę p n y c h .
Król ak ro b a tó w  H A R R Y  P E E L  filmie p.t.

JE G O  I H I J I E T C Z T  D R U H
O raz  d ru g i  p ro g ra m :  a rc y w e so ła  p e łn a  

d o w cipu  fa r sa  p.t.

f u  n  u j  c i e i n n  i
N ad  p ro g ra m :  K R O N 1 K A  P . A . T  

S z c z e g ó ły  w  afiszach .   _

•  K w itk ow e „6§iAND.§€iM@“ —=
Dziś i dni nas tęp n y c h .  — A rc y d z ie ło  g e n ja ln e g o  E r n e s t a  L u b i l s e h a  p. t.

Człowiek którego zabiłem L  Barrymore," N.
C a r r o l  i P -  H o l m e s .  — Jako drugi p r z e b ó j  kom ed ja  śp iew no-dźw ięk ,  p. t.

m k«9> W  rolach głów. N a r y  G io r y ,  R e -
S O t t l S  S I S  l i t C i C T i l   » e  l e f e b v r ©  i J o a n  B a x .

1 D ź w i ^ k o w e » ^ i r a w c 8 a  I C S w o * *
W  n iedz ie lę  12 lu te g o  o g. 12.30 w  poł.

I S A M O N  K U M  A R K O
w  f i l m i e  p.  t.

N A D  R A N E M

ELEKTRA 9* w f ALEKSANDER UTAHMEUHICE 
f  f  ite  a *  at* a Częstochowa, ul. N. Panny Marji Nr 36
POLECA: Żarówki elektryczne, Anodówki „Centra", Radioodbiorniki 

i sprzęt radjowy, Ładowanie i napraw a akum ulatorów.

Takie jest prawo głodu1.
D ą ży ć  bezwględnie na leży , by za tarły  

się przedw ojenne granice dzielnic. Niech  
się Kongresów ka zga lileuszy  i  niech  
skongresowieje Galicja, m ech się ześlą- 
zaczy  P o zn a ń  i  spoznanieje Śląsk.

Talc po ivinno  być i  droga w zajem nej 
w y m ia n y  p ierw iastkow ej racjonalną  jest.

A le baczyć trzeba, by w ym ia n a  ta  
m iędzydzieln icow a na  w zajem nej ryw a ­
liza c ji szlachetnej oparta była, na  p ro ­
m ien io w a n iu  wysokowartościoioem.

N ikogo z  kongresowiaków n ie  oburzy, 
g d y  z G alicji p rzybędzie  do nas czlo- 
luiek w artościow y a pożyteczny . Ocenić 
go p o tra fim y  i  sercem p rzy jm iem y .

T ak  zresztą  c zyn iliśm y  dotąd , uprze­
dzeń dzielnicow ych się w yzbyw szy . Po­
lak i  basta!

G orzej, g d y  dzieje się odwrotnie, gdy  
dzieln icow a em igracja w yładow yw uje  się 
w je d y n y m  tylko  k ie ru n k u , gdy  terenem  
tej em igracji je s t jedna  ty lko  dzielnica  
bez p ra w a  w y m ia n y  w zajem nej, i  gdy  
ta  exportujqea element lu d zk i dzielnica  
uw aża  się za w yższą  gatunkow o i  zdol­
n ie jszą  i  in te lig en tn ie jszą , a ka żd y  czło­
w iek z  tej d zie ln icy  pochodzący za u- 
m ysł w szechw iedzący , u n iw ersa ln y , gen- 
ja ln y  ..

L ecz  znaczn ie  gorzej, zupełn ie  źle, 
je s t w tedy, g d y  do dzie ln icy  je d n e j z 
d zie ln icy  drugiej, bez p ra w a  w zajem noś­
ci, w  czas głodu i  bezrobocia lu d z i siuo- 
ich się w tłacza z k rzyw d ą  tuyraźną  i 
św iadom ą dla rodow itych m ieszkańców  
d zie ln icy  upośledzonej.

P raw o głodu je d n a k  jest dla w szyst 
kich.

O tem p isa liśm y  poprzednio i uczc i­
wie. N ie  będziem y dowodzić, że G alicja  
m n ie j je s t w ygłodzona n iż  Kongresówka, 
ale p rzeko n a ć  się n ie  dam y, że kongre- 
sow iak ma in n y  żołądek od galileusza ,

naprzykłacl, że kongresowiakowi do w y ­
życ ia  w ysta rczyć  m u s i powietrze św ieże  
i  stabilizow ane stanow isko bezrobotnego, 
podczas g d y  ga lileuszow i do w yżyc ia  
potrzebna  je s t dobra posada w  naszej 
d zie ln icy , a naw et dwie dobre posady i  
dw ie dobre pensje.

Jednakie  je s t'p ra w o  głodu.
G dyby, da j to Boże, K ongresów ka  

nasza  w y ży w ić  mogła G alicję całą, nie  
uchyliłaby się od tego wdzięcznego obo­
w ią zku , a hasło'. Pomoc dajcie m i roda­
cy!, byłoby n a  ustach  nas ivszystkich .

T ak  dobrze je d n a k  n ie  jestl
N ie  m nie j, ale bezprzecznie więcej 

w ygłodzeni od G a lic ji jesteśm y, bo kon- 
gresowiak bezrobotny n iem a, niestety, 
gdzie jechać, qdyż G alicja praioo głodu  
racjonalnie u  siebie stosuje'. , w czas 
głodu chleb tylko  dla sw oich“ i  by racje  
głodowe pow iększyć  p r zy sy ła  sw ych bez­
robotnych do nas.

I  w tem  n ie  byłoby n ic  gorszące­
go, gdyby nam  posad zbywało. Szczęść  
B o że !

Ale u  n a s  głód i  bezrobocie.
B y  dać posadę p rzyb yszo w i, trzeba  

na  bruk w y rzu c ić  któregoś z nas, któ­
rzy , no chyba, pierw szeństw o jed n a k  
m am y. Trzeba pozbaw ić chleba człowieka 
tu  urodzonego, tu  la tam i p ra c y  swej 
praw o obywatelskie zdobywającego sobie, 
człowieka, którego w yżyw ićp rzed ew szys t-  
kiem  obow iązani jesteśm y.

Bo takie je s t praw o  głodu.
N iech słów n a szych  za złośliioość 

św ia  >omą, za uprzedzen ie  duchowe n ie  
p o c zy tu ją  kochani rodacy z  G alicji, ci 
przedew szystk iem , k tó rzy  w  lepszych cza­
sach do nas p rzy b y li, sercem p rzez  nas 
p rzy ję c i by li i  serca nasze pozna li.

Z resztą  p rzy k ła d a m i słu szność  n a ­
szych słów p o tw ierd zim y

Pod znakiem uzdrowienia stosunków 
w samorządzie gminnym

powiatu częstochowskiego.
Nadużycia w gminach Grabówka, Olsztynie i w e  wsi  Zrębice.  

Sumy zde fraud ow ane  z a b e z p i e c z o n e  na majątkach defraudantów.

Z chwilą objęcia urzędu starościń­
skiego przez p. starostę Eustachiew i- 
cza rozpoczął się okres uzdrawiania 
zabagnionych od wielu lat stosunków 
w powiecie częstochowskim. P. staros 
ta, doskonały samorządowiec, zabrał 
się energicznie do pracy.

Przedew szystkiem  chodzi o n iek tó ­
re urzędy gm inne, gdzie od szeregu 
la t popełniane były nadużycia. O afe* 
rze w Grabówce pisaliśm y już niejed­
nokrotnie. W ójt tej gm iny Synowski 
i sekretarz Strzelecki przebywają na­
dal w więzieniu. Dochodzenie, pro­
wadzone przez władze śledcze od sze­
regu tygodni, u jaw nia coraz to no­
we szczegóły ich nieuczciwych machi 
nacyj.

Onegdaj przewiezione zostały do 
więzienia, gdzie przebywa Strzelecki, 
księgi gm iny, Strzelecki bowiem tw ier 
dził, że niektóre pozycje, kwestjonowa- 
ne przez władze są w zupełnym  po­
rządku. Okazało się jednak, ż e je s t to 
tylko nieudolna próba ratow ania się z 
opresji.

Po Grabówce przyszła kolej na u- 
rząd gm iny Olsztyn, gdzie lustracja 
dokonana przez p. starostę, wykryła 
nadużycia, których dopuszczali się 
wójt gm iny, A. Stępień, zam, w Zrę- 
bicach, oraz sołtys wsi Zrębice, Jan  
Zębik, zwolniony z tego stanow iska 
13 grudnia ub. r. Również i w tej 
spraw ie rozpoczęły obecnie władze 
śledcze dochodzenie.

Machinacje S tępnia były nie w y­
szukanie skomplikowane lecz bezprzecz

włassezał on sobie, niedobór zaś spo­
wodowany przez to w kasie gm innej 
pokrywał pobieranem i przez siebie 
bezprawnie pożyczkami z gminnej k a ­
sy pożyczkowo oszczędnościowej. By 
m alwersacje te nie wyszły na jaw, 
Stępień wystawił gm innej kasie po­
życzkowo oszczędnościowej weksle, 
podpisane przez siebie. W ten spo­
sób lustracje, prowadzone zresztą daw 
niej nadzwyszaj niedbale, nie m ogły 
nic ujaw nić i nadużj cia praktykow ane 
były przez kilka lat.

Sum a przywłaszczonych przez S tęp­
nia pieniędzy wynosi 2.250 zł.— tyle 
wykazują księgi. Sum a ta  jest jednak 
większa. Sprytny wójt, jak  się okazuje, 
wystawiał bowiem również podatnikom  
zwykłe pokwitowania z otrzym anych 
przez siebie na poczet podatków pie­
niędzy. Pieniądze te nie wpłacał wo 
góle do kasy, lecz podobnie jak  po­
wyżej przywłaszczał sobie.

Dokładnej sum y zdefraodowanych 
pieniędzy narazie ustalić nie można, 
jest ona jednak  znaczna. Gmina je d ­
nak prawdopodoqnie żadnych s tra t z 
tego ty tu łu  nie poniesie, Stępień po­
siada bowiem gospodar-stwo.

O skandalicznej gospodarce w gm. 
Olsztyn świadczyć może następujący 
fakt: we w szystkich urzędach g m in ­
nych na czele kas pożyczkowo-osz- 
czędnośeiowych stoi zarząd, składający 
się z 3 osób. Tak nakazuje ustaw a. 
Tym czasem  w gm . Olsztyn funkcje 
prezesa, skarbnika i członka zarządu 
pełnił w jednej osobie m ieszkaniec

NAD PROGRAM:
PiłZEG LftP FILMOWY P . A. T.

W s z y s tk ie  k rz e s ła  49 gr.  L o że  99.

Jabłoński chętnie pozwalał wójtowi 
korzystać z funduszów gm innej kasy 
pożyczkowo-oszczędnościowej. P ie n ią ­
dze, zdobyte w ten sposób, szły na 
rozm aite libacje, jako, że wójt i jego 
przyjaciel popierają nsilnie monopol 
spirytusow y.

Oczywiście, obecnie na czele kasy 
pożyczkowo oszczędnościowej stoją już 
ludzi© nowi, cieszący się zaufaniem  
ludności.

Niezależnie od powyższych n a d ­
użyć, w ykryte zostały dalsze, których 
dopuszczał się od roku 1931 b. sołtys 
wsi Zrębice, który zdefraudował, w-g 
ksiąg, 3,632 zł. pienląoze te również 
pochodziły z wpływów podatkowych. 
Zębik, podobnio jak  Stępień, zgarniał 
je do w łasnej kieszeni.

I tu  jednak  gm ina żadnych stra t 
z ty tu łu  tych m alwersacyj nie ponie­
sie. Urząd gm inny wszczął odpowied­
nie kroki celem zabezpieczenia zde- 
fraudowanej sum y naw et w wypadku, 
gdyby sum a ta  okazała się większą 
niż pierwotnie.

Na podstaw ie zezwolenia sądow e­
go zajęto cały m ajątek  Zębika rucho­
my i nieruchom y, który posiada znacz­
nie większą wartość, niż możliwa zde- 
fraudowana sum a.

K to  w y g r a ł  n a  l o t e r j l f
W drugim  dniu ciągnienia 4-ej 

klasy 26 loterji państw owej g łów niej­
sze wygrane padły na następujące n u ­
mery:

Zł. 100.000 na nr: 51744.
Zł. 15.000 nry. 4423 135238.
Zł. 2.000 na n r y :  6042 15928 19607 

21295 990 35630 74047 137 551 111010 
111684 112623 122455.

Zł. 1 000 na n r y :  6724 10451 
41718 43189 6729182943 85114 114324 
133954.

Zł. 500 na n-ry: 7696 15600
31124 54195 81583 95098 11605 121699 
122794 125586 130179 132495 139953 
145106.

Zł. 400 na n-ry: 10455 11596 14666 
15238 797 25859 34107 35720 41116 
43336 48598 58150 65949 72102 73155 
76783 86889 89390 102877 105001 668 
11331 141167 715 142217.

Zł. 300 na n-ry: 2466 533 4489
9442 692 14168 16147 502 17416 17611 
18089 19892 22158 2539 558 26667
27263 421 30472 30739 31475 32867 
34904 39169 41252 648 857 4208 46812 
51252 53637 54403 61322 64987 67898 
69033 70812 77355 79496 80400 81200 
86845 9098 96449 98483 99256 481
100 660 101535 104006 528 105422
505 106257 115710 116664 11823
120225 122884 125358 12534 134784
137459 140720 763 141855 143336.

ANNA NOWAK
LEK A RZ■D E N T Y ST A  

II gsi A leja  Nr. 33  (II te r a n ia )
przyjmuje 1 2 — 1 i 3 — 7.

nie sprytne. Pieniądze, jakie w p ły w a - ||w s i Zrębice, Tomasz Jabłoński. Bę- 
łv do kasy gm innej z podatków, przy* dąc w dobrej kom itywie ze Stępniem ,

O b w ieszczen i®  o  licytacjach.
2 U rz ąd  S k a r b o w y  w  C z ę s to ch o w ie  

p o d a je  do pub l ic zn e j  w iadom ości ,  że w  
dn iu  14 lu tego  1933 r. o godz.  10-ej w  lo ­
ka lach  n iż e j  w y m ie n io n y c h  p ła tn ik ó w  od ­
będz ie  się sp r z e d a ż  z l icy tac j i  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  ruchom ośc i:

u p. GOSTYŃSKIEGO W O L F A , u lica  
P. Marji 21.
1) L a k ie ru  b ia łego  70 kg. zł. 240
2) T a p e t  r ó ż n e g o  g a tu n k u  350

ro lek  zł. 400
3) Chodniki 50 m tr.  zł. 250

u p. M ĘŻNICKIEGO LU D W IK A , u lica  
P. MARJI 55.
1) Biurko j a s n e  zł. 50
2) o tom ana  k ry ta  sk ó rą  zł. 100
3) fo te le  k i y t e  sk ó rą  2 sz tu k i  zł. 100
4) k rz e s ła  k r y t e  sk ó rą  4 sz tuk i zł. 100
5j m a sz y n a  do p isa n ia  1 sz tuka  zł. 200
6) b iu rko  d ę b o w e  zł. 50
7) szafki b iu ro w e  2 sz tuk i zł. 100

u p. TATKO S TA N ISŁ A W A , u licy  P.
Marji 79.
1) K re d e n s  p o k o jo w y  zł. 300
1) o tom ana  k ry ta  p lu sz e m  zł. 50
3) szafa  do u b ra n ia  z lu s t r e m  zł. 300
4) to a le ta  ja sn a  zł. 150
5) szafki n o c n e  2 s z tu k i  zł. 30
6) k r z e s ła  k ry te  sk ó rą  6 sz tuk  zł. 50

2  U rz ą d  S k a rb o w y  
154—1 w  C zęstochow ie .
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Z  te a t r u  k a m e ra ln e g o .
Dziś, w sobotę, o godz. 15.30 po 

cenach zniżonych od 49 gr. w strząsa­
jący kom edjodram at z życia chasydów 
pióra Gordina, w znakom itej reżyserii 
Iwo Gaiła: „Estera, żona Rapaporta”, 
z Zakrsyńską, Orehoniem i Bremem 
w rolaeh głównych.

W ieczorem, o godz 20 tej arcywe- 
soła komedia z życia szewców i ad ­
wokatów Stefana Biedrzyńskiego „Ży­
cie jest skom plikowane”, w w ykona­
niu całego zespołu tea tru  kamera! 
nego.

Jutro , w niedzielę dwa p rzedsta­
wienia popołudniowe. O godz. 15.30 i 
17.45 „Zycie jest skom plikow ane” po 
cenach zniżonych — od 49 gr.

W ieczorem, o godz. 20 30 jedyny 
w ystęp najznakom itszej żyd. artystki, 
Idy Kamińskiei ze swoim zespołem w 
sztuce „My kobiety” (Sprawa Moniki).

Kasa w teatrze czynna w niedzielę 
od godz. 11 przez cały dzień.

W e so łą  k o m e d ie  f» t „ S p a d ­
kobiercy* ' I- Siedleckiego odegrają 
młodociani artyści, uczniowie I-go 
Państw . Gimn. im H Sienkiewicza, 
przy współudziale i zenie państw, se- 
m inarjum  ochroniarek, w sobotę, 18 
b. m,, o godz. 19.30 oiftz w niedziele, 
19 b. m., o godz. 17-tej, w dużej sali 
gim nazjum .

Sztukę reżyseruje p. Sulim a, co 
daje rękojm ię, że całość w ypadnie u- 
datnie i efektownie.

Apelujem y do społeczeństwa, by 
łaskaw ie poparło tę im prezę, z której 
dochód przeznaczony będzie na u fun­
dowanie tablicy pam iątkow ej, ku czci 
poległych w walce za Ojczyznę, ś. p. 
uczniów zakładu.

Ceny biletów od 50 gr. do 2 zł. 
P rz e d s ta w ie n ie  w s a li  fa b r , 

„ C z ą s to ch o w ia n k a” . w  dzisiej­
szą niedzielę, o godz. 18-tej, ku ucz­
czeniu pam ięci 70-lecia Pow stania 
Styczniowego, zespół am atorski T  wa 
Teatralno-W okalno-M nsycznego przy 
fabryce „Częstochowianka” — odegra 
przepiękną patrjotyczną 4-aktow ą 
sztukę p.t. „Gwiazda Syberji” utworu 
L. hr. Starzeńskiego. Bilety w cenie 
od 30 gr, do 1.50 zł. wraz z podat­
kiem,

C zestochow a w k ra in ie  g e fsz  
i ch ry zan tem . Niby bajka na jaw ie 
wyśniona ponętną jest „Japońska Her 
batka", zorganizowana dziś. w sobotę, 
w sali I gim nazjum  im. H. Sienkie­
wicza. Patronaty rodzicielskie zacza­
rowały tę sym patyczną salę, aby prze 
nieść nas w atmosferę kraju, gdzie 
herbata kw itnie. W iele, wiele czeka 
nas tam  niespodzianek, które uroz­
m aicą program taneczny tej imprezy. 
Początek o godz. 19. W ejście tylko 
1,50. Dochód zasili fundusz biednych 
uczni tego gim nazjum .

Uroczyste zamknięcie kursu oświatowego
Zw. Młodzieży Ludowej.

Wczoraj w obecności pana woje 
wody Paeiorkowskiego, pana generała 
Dąbkowskiego, przedstaw icieli władz 
i społeczeństwa prezes Zarządu Okrę- 
£?owego Z w Młodz. Ludowej poseł dr. 
Tadeusz Biluchowski dokonał uroczys 
tego zam knięcia trzydniowego kursu  
oświatowego Związku Młodzieży L u ­
dowej.

W  uroczystości zam knięcia udział 
Ponadto przyjęli: prezes BBWR dyr. 
Zbierski i dyr. Płudowski, dyr. Koby- 
łecki. prezes Zw. Legionistów . dvr. 
Matula, wjcestaroKta p. B ’eiawka, se 
kretarz Z. Kachelski, p. T Maier, kier. 
PU PP, przedstawiciele prasy ild.

Do kursistów , którzv w liczbie 84, 
jako przedstawiciele 30 kół młodzieży 
z terenu naszego powiatu przem awiali, 
żegnając ich i życząc owocnej pracy 
na wsi w serdecznych słowach: nre- 
zes BBWR dyr. Zbierski, dyr. Płodow 
ski, w imieniu Zw. Legjonistów dyr. 
Kobyłecki, przedstaw iciel Legionu 
Młodych kmdt, Prażm owski, przedsta- 
wiciel młodzieży robotniczej „Orlę”, 
oraz przedstawiciel kursistów .

W dzięcznem sercem , rzęsistem i o- 
k laskam i dziękowała młodzież za sło­
wa serdeczne otuchy, za wskazania 
pożyteczne i św iatło prawdy, jakiem  
napełniła swe dusze w ciągu tych 
trzech dni, spędzonych w Częstocho­
wie na w ykładach i pożytecznych wy 
cieczkach.

To, co usłyszeli oni z ust prele­
gentów , padło jak  zdrowe ziarno, k tó ­
re w yda stokrotny plon — na wieś 
wrócą instruktorzy świadomi celów i 
dróg, jakiemi dążyć w inna nowa pol­
ska wieś — wieś uświadomiona spo­
łecznie, wieś obywatelska.

Setną zasługą jest zorganizowanie 
takich kursów, na których zadzierzgu 
je się nierozerwalna nić wzajemnego 
współżycia wsi. z m iastem , skąd pro­
m ieniuje słoneczne światło prawdy i 
patrjotyzm u. Organizatorom kursu 
niech nagrodą będzie za trud położo­
ny entuzjazm  młodzieży wiejskiej i 
zapał jej do pracy społecznej, z jakim  
odjechała z naszego m iasta.

Niestrudzony działacz, poseł dr. Bi 
luchowski, pożegnał ich ostatniem  
serdecznem  słowem troskliw em , a hu 
ragan oklasków był m u odpowiedzią 
serc młodocianych.

To zobowiązuje, nagradza i zachęca-
Na zakończenie zebrani en tuzjas­

tycznie uchwalili wysłanie następu ją­
cej depeszy do Marszałka Józefa P ił­
sudskiego:

„Młodzież ludowa pow. Częstochow 
skiego, zebrana na kursie instruktor-

Gry sp o rto w e .
CZĘSTOCHOWA. Turniej gier w 

koszykówkę o puhar p. posła dr. Ta­
deusza Biluchowskiego w zbudził zrozu 
m iałe zresztą zainteresow anie wśród 
tutejszych sportowców. Kluby przy­
gotowują się do turnieju bardzo pilnie. 
Treningi i praca idzie na całą parę.

Jeszcze więc kilka dni a Często­
chowa będzie św iadkiem  pierwszej tak  
dużej imprezy zimowej.
B oks,

BKS. Katowice — Brygada.
CZĘSTOCHOWA. A więc dziś w 

sobotę, 11 b. m. cała sportowa Częs­
tochowa znajdzie się na zawodach bok­
serskich Brygady — z BKS. Katowice. 
BKS. przyjeżdża w swoim najsilniej­
szym składzie: z Pawlicą, Milisami, 
Bednarzem  itd.

Dodajmy więc otuchy zespołowi 
Brygady, przez swoją obecność na za­
wodach.

Początek o g. 6 wieczorem w Bry­
gadzie.
N arc ia rs tw o .

INSBRUCK. W slalom ie panów 1 
miejsce zajął zawodnik austrjacki 
Scelos w czasie 2,29,8.

W obec niesprzyjających warunków  
atm osferycznych skocznia na której 
m ają skakać zawodnicy je s t tak  fa­
ta lna  że szereg zawodników odniosło 
na treningu kontuzje.

MORAWSKA OSTRAWA. Mistrzos

twa słowiańskie w soortach zimowych 
zostały z powodu odwilży przeniesione 
na inny term in.
Ł yżw iarstw o.

WARSZAWA. W alasiewiczówna 
czuje się już tak  dobrze iż staje  do 
m istrostw  łyżw iarskich polskich.

OSLO. Rekord Nehringowej na 1.500 
m tr. wjeździe 3,08.1 został pobity 
przez p. Lie która osiągnęła czas 
2,58,7.
P itk a  n o żn a .

Do m istrzostw  piłkarskich św iata 
zgłosiło się 12 państw. Polska do po­
wyższych zawodów zgłosiła się także.
T e n n is .

KOPENHAGA. W pierwszym  dniu 
meczu tennisowego reprezentacja Ko­
penhagi—Legja—(W arszawa). Urlich 
pokonał Tłoczyńskiego 6:2, 6:4, Jakob- 
son—W ilm ana 6:1, 6:2, Jędrzejow ska 
pokonała Sperlinga 3:6, 6:4, 6:2.

Wobec powyższego Duńczycy pro­
wadzą 2:1.

AMSTERDAM. Holandja przygo­
towuje się bardzo pilnie do turnieju  
o puhar Davisa.

Holandję reprezentować będą praw ­
dopodobnie Timmer, H ughan i Kop- 
man których oglądaliśm y w W arsza­
wie w roku ubiegłym ,

J. W.
Od Redakcji. Redaktor Słowa Spor­

towego przyjmuje we wtorki i czw art­
ki w lokalu redakcji (II ga Aleja 32) 
w godz. od 11 do 18 tej.

skim  w Częstochowie, przesyła ’W o­
dzowi i W ielkiem u Nauczycielowi 
Narodu wyrazy czci i hołdu i zapew­
nienia, że sposobiąc się do pracy w 
pocie czoła na zagonie ojczystym, 
przygotowuje się do obrony państw a, 
a wszystko to czyni i czynić będzie 
w m vśl Jego w skazań i Jem u bedzie 
zawsze bezwzględnie oddana i za Nim 
zaws- e iść gotow a”.

W  ciągu 3 dni prelekcje wygłosili 
nastęoujący prelegenci: p. Tomasz 
Bernas z ' W arszawy, przedstaw iciel 
Zw. Młodz Lud. na tem at „Praca mło 
dzieży w iejskie5 nad wzmocnieniem 
potęgi m ocarstwnwei Polski”; o. W ier- 
cioehowa, delegatka Zarządu Gł. Z.M.L, 
z W arszawy n. t, „Rozrywki m łodzie­
ży i pr«ce w kołach Indowych”; v. 
Pm trzyk Stefan z Kielc na tem at: 
„Jak  należy prowadzić pracę w ko­
łach młodzieży, obowiązku członków 
zarządu, księgowość i t. d .”; pan 
Słupski Henryk instruktor Z M. L. 
„Co to jes t przysposobienie rolnicze?” 
prof. Stała „W ycieczki i krajobraz 
pow. częstochowskiego; p. Libera J ó ­
zef „Praktyczne prowadzenie św ietlic”; 
p. Michalski Bolesław instr. z Czarne 
go Lasu „Świetlice i co i jak należy 
czytać”; prof. Zdz. W róbel „Dlaczego 
należy zachować zwyczaje i stroje lu ­
dowe?”; p. instr. Szwaja „Bezpieczeń­
stw o pożarnicze”,

Ponadto kursiśoi zwiedzili ogród 
zoologiczny przy I Gim nazjum  opro­
wadzani, objaśniani osobiście przez 
dyr. Płodowskiego oraz wzorową Szko 
łę Przem ysłu Ludowego, u trzym yw a­
ną przez Sejm ik powiatowy, gdzie w y­
czerpującą i nader in teresu jącą pre­
lekcję, ilustrow aną pokazam i praktycz 
nemi pracy na w arsztatach tkackich 
i kilim karskich wygłosił kierownik tej 
szkoły p. Grzesik.

Wzorowej lej placówce a pożytecz 
nej poświęcamy w „Słowie” więcej 
miejsca.

„ Z a tru te  dusze*1 w „O d e- 
on le* ‘ W yświetlany obecnie przez 
„Odeon” dźwiękowiec należy bez* 
przecznie do najlepiej opracowanych 
zarówno pod względem  reżyserii, jak  
i gry artystów . „Zatrute dusze” — to 
film, wzbudzający podziw widza swą 
głęboką, wym owną treścią. Akcja, roz 
gryw ająca się na ekranie, trzym a w i­
dza w eiągłem  napięciu i podziwie. 
W rolach głów nych w ystępują Jean 
M urat, Daniela Parola i P io tr Lorre.

„ G ra n d  Kino**— t .Człow iek, 
k tó re g o  zabiłem** „Grand Kino” 
wyśw ietla obecnie arcydzieło genjal- 
nego Lubitscha pt. „Człowiek, k tó re­
go zabiłem ”. W rolach głównych w y­
stępują: Lionel Barrym ore, Nancy Ca­
rol i Philips Holmes. W iele sensacyj­
nych i ciekawych m om entów  składa 
się na całość tego film u. Film  ten 
w arto zobaczyć. Nadto „Grand Kino” 
w yśw ietla doskonałą kom edję „2ona 
na jedną noc”.

P a t  I P a ta c h o n  w „N o w o ś­
ciach**. Znakomici komicy P at i Pa- 
tachon przybyli do Częstochowy i wy 
stępują w film ie „Dzielni wojacy”, 
w yśw ietlanym  obecnie przez k inoteatr 
„Nowości” . Na widok tych „dzielnych 
wojaków” każdy zapom nieć m usi o 
swych zgryzotach, tyle hum oru wno­
szą oni swą grą. Nad program  to dru 
gi ciekawy film  pt. „Havanna Coc- 
ta il”.

H arry  P e e l  w  „ A tla n t icu**.
Repertuar k ino tea tru  „Atlantic" 

poprawił się ostatnio znacznie, p. Bro 
wicz stara  się bowiem obecnie zado­
wolić publiczność. To też zwiększyła 
się frekwencja. „A tlantic” dem onstru­
je obecnie św ietny film  ze znakom i­
tym  akrobatą Harry Peeł‘em pt. „ Je ­
go najlepszy d ruh” oraz pełną hum o­
ru farsę: „Film ujcie sam i”. Kreacja 
Peela w „Jego najlepszym  d ruhu” jest 
jedną z jego najlepszych. Nad pro­
gram  kronika P.A .T-a.

„G rz e sz n a  k e b l e t a ”  I „ J a n  
k o  muzykant** w k ln ie  „Muza**. 
D ram at, ilustru jący dzieje grzesznej 
kobiety, potępionej przez opinję, oraz 
film, oparty ńa noweli naszego znako­
m itego, dziś nieżyjącego już pisarza, 
p.t. „Janko m uzykan t” — oto program

Przy influenzie w in n o  s ię  c z ę s to  p rze  
c z y s z c z ą c  ż o łą d e k  i je l ita  n a tu ra ln ą  w o d  ą 
go rzk ą  „Franceszka.Józefa11. ________

kinti „Muza”. W roli wyrzuconej poza 
nawias społeczeństwa, z powodu n ie­
m ądrych przesądów kobiety—w ystę­
puje BiJlie Dove. Główne role w „Jan ­
ko m uzykant” kreują Malicka i Conti. 
Oba f lm y  są starannie opracowane.

C zęstochow sk i S z te k ie r  Zna­
ny atleta polski Sztekier z pewnością 
nie będzie wdzięczny sw em u często­
chowskiem u im iennikow i, Janow i Szte 
kierowi, (Olsztyńska 50) z powodu 
poniższego zajścia, które spowodowało 
uw iecznienia nazw iska Sztekier w 
protokule policyjnym.

Sztekier, oczywiście. Jan , będąc w 
towarzystw ie Henryka Skowrońskiego 
(Narutowicza 54) i Michaliny Kowa­
lewskiej (St. Rynek 13) wywołał a- 
w anturę, którą zlikwidował dopiero 
przybyły na m iejsce zajścia policjant. 
Sztekier częstochowski nie jest atleta, 
natom iast mocny jest w „gębie" to 
znaczy potrafi używ ać swego niede­
likatnego słownika, zawierającego 
niezbyt przystojne słów ka. Użył go 
też pod adresem  policjanta, przyczem 
pomagali mu Kowalewska i Skowroń­
ski. Niezależnie od tego Sztekier po­
ciągnięty został do odpowiedzialności 
kaniej za dręczenie zwierząt.

S k ak an ie  w y w ro to w ca . Za 
działalność wyw rotową odpowiadali 
wczoraj przed sądem  okręgowym: 
18-letni Szym sia W olf Epsztajn i 18- 
letni Szymon Frajerm auer.

^ostali oni ujęci 7 listopada ub. r. 
wieczorem w Aleii Kościuszki, gdzie 
z okazji 15 lecia przew rotu bolszewic­
kiego kom uniści zamierzali urządzić 
m asów kę przed rzem ieślniczem i ku r­
sam i dokształcającemu. W chwili 
aresztowania F rajerm aner m iał przy 
sobie paczkę odezw kom unistycznych. 
Epsztajn znajdował się wówczas w 
tow arzystw ie Frajerm auera.

Badany w wydziale śledczym  Fra- 
jerraauer * przyznał się, że w r. 1930 
należał do kom unistycznej organizacji 
„Pionier", a odezwy m iał rozrzucić w 
czasie m asów ki.

Sąd skazał Frajerm auera na 1 i 
pół roku więzienia, Epsztajn zaś zo­
sta ł u n ie w i n n i o n v .

Podziękowanie.
W . P. D yr. SA BIE  R A P  A P O R T O W E J  

ze  L w o w a ,  Krasickich  8, w ła ś c i c ie l c e  za k ­
ładu o r to p e d y c z n e g o ,  sp e c ja l i s tc e  dla prze  
pukliny, która p r z y jm u je  w  C z ę s to c h o w ie  
w  H o te lu  Kaliskim, w y r a ż a m  z g łę b i  s e r  
ca s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  za  tra fn e  i 
c e lo w e  z a ło ż e n ie  m i o pask i  b r z u sz n e j  na  
p r zep u k lin ę  p ę p k o w ą  jej m e to d y .  Od  
ch w il i  z a ło ż e n ia  mi op ask i  p o z b y ła m  się  
d o le g l iw o ś c i  i z a b e z p ie c z o n a  zo s ta ła m  
p rzed  m o ż l iw o ś c ią  p rzep u k lin y .  C zuję s i ę  
b ard zo  d o b r z e  i j e s t e m  z u p e łn i e  zd ro w a ,  
za  co sk ła d a m  tej w ie lk i e j  m is tr z y n i  s e r ­
d e c z n e  „Bóg z a p ła ć 11.

Rózia G rundm an 
C z ę s to c h o w a ,  S ta r y  R y n e k  8 

155— 1 S k ład  ż e la z a .

P łó tn o  b ia łe  p o ś c i e l o w e  
i do d o l m o w e g o  u ży tk u  
najtan iej  s ię  k u p u je  p o d c z a s

BIAŁYCH T Y G O D NI
w  firm ie  ,

I. R Z A S  I N K I
II ALEJA 29.

W k r ó tc e  już  n o w y  s e m e s t r  
d l a  p o czą tk u ją cy ch  i z a a w a n s o w a n y c h

A N G I E L S K I
F R A N C U S K I

N I E M I E C K I
opła ta  m ie s ię c z n a  od 10 zł> 

k an ce lar ja  (A leja  20), c z y n n a  
c o d z ie n n ie  od  godz.  16 — 19

K ierow n ik  K ursów  
Leon W ajnsztok 

abs. U n iw .  P ary sk iego

Sta ran iem  O ddziału  Związku S tr z e le c  
k ie g o  w  W ie lk im  B o r z e  u r z ą d z o n a  

z o s ta n ie  w  d n iu  12 bm. W ielka zabaw a  
k a rn aw ało w a  w  sa li  fa b r y c zn e j  w  G na-  
s zy n ie .  W e j ś c i e  dla p a n ó w  1 zł., d la  pań  
75 gr. B u fet  i s za tn ia  na m ie jsc u .  P o c z ą -  
tek  .o godz .  17. ___________  150—1

Pokó j z kuchnią  do w y n a ję c ia ,  ul. S u ł ­
k o w s k ie g o  9. W ia d o m o ść  u d o z o r c y .

Uniew ażniam  w e k s le l  g w a r a n c y jn y  in  
b la n c o  z  m e g o  w y s ta w ie n ia  z ło ż o n y  

M. H a b e r o w i ,  k tó ry  n ie p r a w n ie  od da ł ś lu ­
sarzow i G o ldm anow i.  Ch. G ąsiorow icz .

Na u c z y c i e l k a  u d z ie la  k o r e p e ty c j i  i 
p r z y g o to w u je  do g im n a z ju m .  U l ic a  

św . B a rb a r y  Na 32 m ie szk a n ia  7, g o d z in a  
12 — 14. 153— 1

S p rz e d a m  tanio łó żk o  b ia łe  z  s ia tką  w 
9  d ob rym  stanie .  W ia d o m o ś ć  w  r e d a k ­
cji „ S ło w a 11.
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j  będziesz piękna i młoda!
'rpafc efektownem  hasłem , taką uwo- 

i „ifllska obietnicą można podbić 
1 S y s tk ia  kobiety na kuli ziem skiej 

he* wzglądu na rasy, k lasy, kolory 
tńry p ogod y  polityczne i tempera- 

? sk2 v  Dziw nem  sią wydaje, ze hasło 
! ? dotychczas nie zostało należycie  

tm sk a n e  przy wyborach do parła; 
S ó w .  Boże drogi, ilez wyborczyn  

8 n b v  sią posiekać za sztandar z po;
b n ą  obietnicą! To nie byłaby juz 

S  tam hitlerjada, ale spontaniczny 
fch całej piąknej połow y rodzaju 
S zk ieg o . Nie trzeba w cale byc gen- 
flszem, jak z tego w idać, żeby móc 
[organizować mocną, solidarną i je- 
avna międzynarodówkę.

Ile każda kobieta poświąca czasu  
i oieniądzy, by jaknajdłużej zachować 
urodą i m łodość —  o tem  m ów ić m e  
wypada, gdyż są to sprawy zbyt po- 
Inlarne. Na owej drodze „konserwa­
cyjnej” dużo w ysiłków  osiąga niew ąt- 
Ł  sukcesy, w iększość jednak z 
L h  trafia w próżnią. D ecyduje o w y­
nikach w tych sprawach indywidualne  
uświadamianie i um iejętność zabie-

Uów

panie: C. Bologna, M. Berezowska, M. 
Ć w ik lińska , M. Gorczyńska, N. G ru ­
dzińska, L. i Z. Halamy, M. K a m iń ­
ska, H. Konopacka - M atuszewska, L. 
L indorfów na, K. Lun ieńska ,  H. Ma­
kow ska, M. Malicka, Nora Ney, H. 
Ordonówna, M. P ate ,  Z. Pogorzelska, 
I. Pokrzyw nicka, J .  Rom anów na, L. 
S laska. J .  Sm osarska, Z. Stryjeńska,
G reta Turnai.

Pod w zglądem  graficznym  om a­
w iany  a lm anach  stoi na  poziomie 
na jefek tow nie jszych  tego  ty p u  w y ­
d aw nic tw  zachodnio europejskich. C e­
na egz. zł. 5 — bez przesyłki poczto­
wej, Egzemplarze m ożna zam aw iać w 
„Bibljotece P rzeg lądu  Kobiecego" w 
W arszaw ie  K redytow a 16.

Dużo m oże sią dowiedzieć każda 
dbająca  o sw ą urodą kobieta  z owego 
now ego a lm anachu. A kobiet tak ich  
n iew ątp liw ie  nie brakuje. Kb.

Groźny zbir z Kalisza .
komendantem szturmówki hitlerowskie!,

- .-r . ;_____________ TS t  , r, D a  U 1 \ iZ 11 A  H  1 fl

Z KRAJU.

Kosmetyka now oczesna — to wcale  
nie jakaś mała sztuczka, którą można 
opraw iać tak czy ow a k ,— to potężna 
wiedza, która sią rozwija z dnia Da
dzień coraz szybciej, zdobyw ając re ­
welacyjne poprostu  sukcesy . P rzed łu ­
żanie młodości i konserw ow anie  u ro ­
dy — to zupełnie  konkre tne  osiąg­
nięcia now oczesnych  m etod  lecznic t­
wa kosm etycznego. Podkreślan ie  
pięknych cech urody i zacieranie jej 
usterek — to również nie bylejakie 
rezultaty owej nowej wiedzy.^

Można być piękną, m ożna być 
młodą — należy tylko wiedzieć po 
jakiej drodze idzie sią do tego celu.

W yczerpującem  om ów ieniem  najnow
szych podejść do owego św iętego  dla 
wszystkich kobie t  celu za jm uje  się 
wydany ostatn io  przez „Bibljotekę 
Przeglądu Kobiecego", a lm anach  o 
charakterze sta łego  po radn ika  p . t .
„„.a będziesz p iękna i młoda!". W y­
dawnictwo zostało opracow ane przez 
■szereg w yb itnych  lekarzy-specja lis tów  
i kierowniczki najbardziej znanych 
warszawskich in s ty tu tó w  kosm etycz­
nych pod redakcją  H enryka  Tałłana . 
l a  specja lne podkreślen ie  zasługują  
pierwszorzędne ar tyku ły : dr. J .  Iw a ­
nowskiej, dr. . J. Mozcłowskiej, dra  1.
E. Sokowskiego, dra  M. Pefcera, Hele­
ny Brzezińskiej i ś ^ t u y  
wstępny J. K iew narskiej (Weil). Każdy 
z w ym ien ionych  a r tyku łów  będzie 
niewątpliwie wielką a trakc ją  dla czy­
telniczek, gdyż wszędzie pełno znako­
mitych przepisów i rzeczowych porad.

Ń iem niejszą napew no a trakc ją  je s t  
dział ank ie tow y, w k tó rym  o sposo­
bach pie lęgnow ania  u rcdy  m ów ią

ZYGMUNT SIMON.

Orły rosyjskie 
na Jasnej Górze!

Na górze skalnej dom inuje nad o- 
kolicą średniowieczny, obronny k lasz ­
tor.

J a sn a  Góra.
S trzelis ta  wieżyca b e z  m ała  chm ur 

sięga w ierzchołkiem , a w dnie dżdżys­
te ginie w e m gle  n iebotyczna, nieś- 
kończona —

Potężne m u ry  okalają zabudow ania 
klasztorne.

Rycerski duch  i m ocna wiara, dwie 
niepokonane żyw e potęgi Narodu, n a ­
dały m artw y m  m urom  klasztornym  
wyraz niezdobytej twierdzy, o k tó rą  
rozbiły się grcźne fale szwedzkiego 
nalewu, ja k  rozkołysane burzą  oceany 
rozbijają się o k rzepką  b u r tę  okrętu.

Spowite całunem  m iłości serc mil- 
jonów, zaklęte w sym bol żyw ego pom ­
nika dziejów naszych, szare mury 
Jasnogórskie są otwartą księgą w ia ­
ty, czynów i potęgi ducha polskiego.

Czytamy w niej k a r ta  po karcie, 
juk z księgi m ądrości, słowa wiary w 
®*ły żyw otne Narodu, ow iane potężną 
ideą niepodległości, a k tó re  p rzen ika­
jąc do św iadom ości naszej dają  nam

Ekshumacja  zwłok.
N a polecenie p rokura tu ry  dokona­

no ekshum ac ji  zwłok niejakiego L ud­
w ika  P rym usa ,  pochow anego na cm en­
ta rzu  łow ick im  przed 4 laty. Po tak  
d łu g im  okresie czasu doszło do w ia ­
domości w ładz śledczych, że P ry m as  
nie zm arł  śm iercią  natu ra lną , lecz, ze 
został zabity . Jako  podejrzanych o za­
bójstw o aresztowano: S tefana Herbi- 
cba i F ranc iszka  Bluszcza. Obaj a resz­
tow ani byli funcjonarjuszam i fo lw arku 
Kiernozia, gdzie w łaśnie m iało  m ie j­
sce zabójstwo.

Potworny czyn matki.
Służąca  Aniela L ube ida  w Rabce, 

pow iw szy nieślubne dziecko, w kilka  
godzin po ty m  fakcie, wrzuciła  ĵ e pod 
blachę, na której go tow ała  obiad. Po 
dokonaniu  zbrodni L uberta  najspokoj­
niej w ykonyw ała  sw e czynności, zw ią­
zane ze sw ą  pracą, służącej. Zbrodnia 
w ykry ła  się dzięki gospodyni, k tóra  
zauw ażyła  s tan  o d m i e n n y  służącej, za- 
ozęła dopytyw ać się, co się stało z 
dzieckiem . Oua zaw iadcm iła  policję, 
k tó ra  po przeprowadzeniu dochodze­
nia, aresztow ała zbrodniarkę i osadziła 
ją w więzieniu. Luberta  tłomaczy 
swój czyn nędza.

Tragiczna zabawa w wisie lca.
W  Owiskach pod Poznaniem , żona 

robotn ika, S tan is ław a Seum kowskiego 
w yniosła  sw em u mężowi, znajdujące- 
m u  się przy pracy, obiad, pozostawia­
jąc w dom u dzieci: 10 letniego Mie­
czysława i 5 letnią Łucję. Mieczy sław, 
chcąc zabawić sw ą siostrę, zaryglo­
w ał drzwi, um ocow ał na nich ręcznik 
i powiesił się Da nim. Kiedy m a tk a  
przy była po gcdziDie do domu, zastała 
już tylko zimne zwłoki syna. W e zw a­
no n a ty ch m ias t  lekarza, który s tw ie r ­
dził śm ieić.

W miejscowości Prenzlau. w Niem 
czech schw ytany  został w ielokrotny 
ban d y ta  i m orderca niejaki Żukowski, 
m ieszkaniec  Kalisza, k tóry  w r. 1926 
zbiegł do Niemiec w obawie przed 
więzieniem. Praw dziw e nazw isko Żu­
kowskiego brzmi J a n  Mielczarek.

Centra la  s łużby śledczej w N iem ­
czech zwróciła s ię  do głównej kom en­
dy policji w W arszaw ie, celem  s tw ier­
dzenia identyczności schw ytanego  ban ­
dyty. Pon iew aż Mielczarek pochodzi 
z Kalisza, przeto kom enda w W arsza­
wie zkolei nadesła ła  pismo do w y ­
działu śleczego w  Kaliszu, celem po­
dan ia  w szystk ich  p rzes tęps tw  Miel­
czarka.

Życiorys jego, to n ieprzerw ane pas 
mo zabójstw i Dapadów bandyckich  
oraz m orders tw . Karjerę sw ą rozpo­
czął Mielczarek jako złodziej drobiu, 
a skończył jako  organizator grcznei 
szajki bandyckiej, k tó ra  g rasow ała  w 
la tach  1924j25. Za pierwsze napady 
otrzym ał on karę  8 la t ciężkiego ^'*5' 
zienia. W  n iew ytłum aczony  sposób 
zdołał jednak Mielczarek ulotn ić  się.

W r. 1926 w K aliskiem  zaczęły się 
w zatrw ażający sposób szerzyć zbroj­
ne napady rabunkow e na samochody 
i autobusy. Spraw cą tych  napadów 
była szajka zorganizowana przez Miel 
czarka.

Pew nego  dDia na  szosie, prowa* 
dzącej z Błaszek do Kalisza, w godzi­
nach  wieczornych przejeżdżało 25 fu r­
m an ek  chłopskich z transportem . 
Mielczarek w raz ze sw ą bandą  o tw o­
rzył ogień z rewolwerów na w ieśn ia­
ków i zm usił ich do zatrzym ania  się. 
S teroryzowani chłopi bez słowa pro­
te s tu  pozwolili sobie odebrać p ienią­
dze N a w ozach jechało także trzech 
bogatych  handlarzy. T ym  Mielczarek 
odebrał dużo biżuterji. Jeden  z han- 
d laizy  usiłował wszcząć alarm. W ów­
czas Mielczarek strzelił do n iego z re 
wolweru, raniąc go ciężko.

Odgłos strzału saa la im cw ał  poste­
runek  policji. K om endan t p os te runku , 
P io tr  R em an, wsiadł na rower i poje­
chał, by przyjść z pomocą n ap ad n ię ­
tym . Mielczarek, rozpoznając m u n d u r  
policjanta, zaczął zasypywać go s trza ­
łami. N ieustraszony ko m en d an t  poste­
ru n k u  ukry ł się w rowie i zaczął się 
ostrzeliwać. W  czasie w ym iany  s trza­
łów o trzym ał jednak  ciężką ranę w 
brzueh. Szajka Mielczarka rzuciła się 
do ucieczki. W idząc to, ciężko ranny  
kc men da t osta tk iem  sił zaczął strze­
lać. J ed n a  z kul trafiła Mielczarka. 
Lekko rannego bandyci zabrali na  wóz 
i zniknęli w  ciem nościach nocy.

K rw aw y ten  napad  poruszył cały 
apa ra t  śledczy. Przeprowadzono obła­
w ę na  teren ie  powiatu kaliskiego i w

sam y m  Kaliszu. Po Kilku dniach od­
naleziono Mielczarka w jednej ze spe­
lu n ek .  Bez oporu pozwolił się aresz­
tować. N iebaw em  s taną ł  przed sądem , 
gdzie za sw e poprzednie przestępstw a 
i os ta tn i  napad  o trzym ał 18 la t  cięż­
k iego  więzienia. Po rozpraw ie otoczyli 
M ielczarka policjanci, zakuli go w 
ka jdany  i chcieli przeprowadzić do 
więzienia. Mielczarek jed n ak  w ta jem  
niczy sposób uwolnił się z kajdan  i 
uciekł. Zarządzony pościg nie dał re ­
zultatu.

Po ucieczce Mielczarka groźne n a ­
pady w Kaliszu ustały . Należy tu  
nadmienić, że k o m en d an t  pos terunku 
Rom an P iotr , ranny  przez Mielczarka, 
zm arł w kilka m iesięcy  później w sku  
tek  o trzym anych  ran . Mielczarek no­
sił przezwisko .K rw aw ego  J a n k a ”. 
Dwaj jego kam raci: S tan is ław  Ja ry -  
szek i Czesław B arczynski z Pabjanic, 
zostali przez policję ujęci. _

„K rw awy J a n e k ” w yem igrow ał,  
jak  się dopiero teraz okazało, do Nie­
miec. T am  natrafił  na  podatny g ru n t  
dla sw ych  „zdolności” i został zaan­
gażowany przez paTtję h itlerow ską. 
Na s tanow isku  k o m en d an ta  oddziału 
szturm ow ego hitlerowców zabił on w 
czasie u tarczek  ulicznych  dw óch k o ­
m unistów . P rzes tęps tw a  te  jed n ak  po­
zostały m u  bezkarne. Dopiero, gdy 
Mielczarek w ystąp ił  z par tj i  i zaczął 
działać na w łasną rękę, dosięgła go 
dłoń sprawiedliw ości. Dopuścił się on 
k ilku  Dapadów oraz m orders tw  ra b u n ­
kowych. Ofiary jego  zmarły. Mimo 
przerzucania się z m iejsca na  m iejsce 
i m im o zm ienien ia  nazw iska policja 
n iem iecka schw yta ła  go w m iejsco­
wości Prenzlau.

Praw dopodobnie Mielczarek odpo­
w iadać będzie najpierw  przed sądem  
w Niemczech, a po o trzym an iu  wyro­
ku  1 odsiedzeniu kary  zostanie odes­
łany  do Kalisza, gdzie czeka go roz­
praw a sądow a za p rzes tęps tw a oraz 
za ucieczkę. Należy zaznaczyć, że 
Mielczarek m a  do odsiedzenia w Ka­
liszu ogółem 23 la ta  więzienia.

ZE ŚWIATA.

siły do walki, do budow ania  i u t rw a
lan ia  ojczystego zsgODU. .

Milcząc i w skup ien iu  pochłania­
m y treść  słów w y r j ty c h  na s tarych  
m u rach  klasztornych. Oglądamy z 
przejęciem każdy za łam ek ściany, kaz
dy kam ień , .

Nagle do naszej świadomości w k ra ­
da się koszm arny  zgrzyt. Nie chcem y 
dać w iary  oczom naszym.

Na głównej bramie, wiodącej do 
kościoła, są  wyryte  w miedzi stylizo­
w ane  dw ugłow e orły rosyjskie.

Symbol długotrw ałej niewoli N a ­
rodu, uw ity  w ry su n ek  ornam entu , 
pokryw a wrota kościelne. Pow tarza  
się  i se tkam i razy rzuca nam  w 
tw arz  p lugaw y, drwiący uśm iech  cie-
miężyciela. , .

Orły rosyjskie na  wrotach kościo­
ła Jasnogórskiego! .

Powiedzcie, że to je s t  n ieprawda, 
że to jes t  m ajak, powstały w w yo­
braźni i fantazji patrzącego.

W sz ak  często się zdarza, ze u łudę 
b ierzemy za rzeczywistość,

Mamy do czynienia  z fak tem  tak  
n iepraw dopodobnym , tak  koszm ar­
nym , że n ik t  nie powinien  dać tem u  
wiary.

Trzeba iść i przekonać się.
Należy się przyjrzeć dobrze, do­

k ładn ie  obiciu na w rotach kościel­
nych , pod zegarem  słonecznym.

Ujrzawszy znak orła carskiego, 
dwugłowego, uw itego  w ry su n ek  or­
nam entu ,  należy sprawdzić raz jesz­
cze, czy nas wzrok nie myli.

Ach, gdyby to była możliwa omyłka!
O Ja sn a  Góro! która jesteś księgą 

m ądrośc i i wiary Narodu, k tó ra  po ­
trafiłaś  się przeciw staw ić  zakusom  
ruscfilsk im  zaborców za czasów ca r ­
skiej niewoli, czy m ożesz scierpieć, 
aby na  w rotach kcścioła w idniał d o ­
tychczas  hańbiący  znak upokorzenia/ 

T a  b lacha ozdobna m ogła  być n a ­
rzuconym  darem  m osk iew sk ich  sa t ra ­
pów w dniach niewoli.

Z chwilą w yw alczen ia  n iepod leg­
łości przez N aród Polski, ta b lacha 
nie pow inna wisieć na  drzw iach k o ś ­
cioła, należało ją  zerw ać i schow ac 
do skarbca, jako dowód h is toryczny z 
czasów niewoli i u c isk u  ze strony ob ­
cych najeźdźców. . ,

Pozostawienie jej na drzw iach k o ś ­
cioła świadczy o tem , że opiekunow ie 
Jasne j Góry nie wiedzieli o tem, ze 
w s ty lizow anym  ornam encie  k ry ją  się 
orły carskie, dwugłowe, pokrywające 
całą  powierzchnię w rót kościelnych i 
dlatego przeklęty dla Polski znak o r ­
ła dwugłowego, sym bolu  cierpienia, 
łez i krwi, p rzetrw ał do dnia dzisiej­
szego. Uszło to ich uw agi,  tak  jak 
uszło uw agi miljonów pątników, przy­
byw ających  na J a sn ą  Górę.

Niezwykły film, sp isany  przez  
życ ie .

Za te m a t  do scenarjusza f ilm ow e­
go może posłużyć historja, k tó ra  zda­
rzyła się szw ajcarsk iem u lekarzowi 
dr. Riediowi i jego przyjaciółce, p. 
Gala.

Doktór, cz łowiek żonaty, w roku
1923 spotkał u r o c z ą  p. Gala i zakochaw 
szy się w  niej, zaczął t rak to w ać  ją 
jako  sw ą d ru g ą  żonę.

Nie pom agają  p ro tes ty  pani P ie- 
del „ tró jką t m ałżeńsk i” t rw a  do roku  
x925, k iedy to rozegrała  się w łaśc iw a 
tragedja.

Pan i  Riedel um iera  nagle , sekcja  
zaś w ykazu je  objawy za trucia  arsze- 
n ik iem . Któż może być sp raw cą otru- 
oia, jak nie dr. Riedel i p. Gala/ D a­
rem nie  tłum aczy doktór, że żona jego 
popełniła samobójstwo, w ykrad łszy  
m u  słoik z arszenikiem , n ie  pom agają  
przysięgi o n iew inności — surow a 
spraw iedliw ość skazuje nieszczęśli­
w ych kochanków  na 20 la t  wiezie-

D,apo 5 la tach  opinję publiczną w zbu­
rza rew elacyjne oświadczenie dr. Kro- 
enera, profesora psychologii w Berli­
nie, w k tó rem  stw ierdza ka tego rycz­
nie , że dr. Riedel i jego kochanka  
cierpią n iewinnie. Do przekonan ia  te- 
go doszedł słynny psycholog na p od­
s taw ie  zeznań m edjum -jasnow idzącej 
G uenther-Geffers. Pogrążona w śn ie  
hypnotycznym , o tworzyła ona przebieg 
całego d ram a tu  z ta k ą  ścisłością, ze 
władze sądowe zarządziły rewizję pro-
C6SU*

Ponow ne badan ia  w ykaza ły  jasno, 
że p. Riedel dokonała sam obójstw a, 
pragnąc rzuceniem  podejrzenia pom ­
ścić się n a  n iew iernym  mężu.

Zakończenie całej spraw y w ypada  
niezm iernie pomyślnie. Dr. Riedel i p. 
Gala, un iew innien i,  pobierają się w kró t 
ce, o trzym awszy jeszcze odszkodowa-
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nie w sum ie 79.000 franków  za n ie­
sp raw ied liw e orzeczenie sądu.

Czy nie św ietny  film ? Nic w nim  
nie brak: an i żyw ej akcji, an i m otyw u 
tajem niczośc i, ani happy,endu!

Kurczę z niebezpiecznem nadzieniem.
Powrót marnotrawnej żony.

Jo sep h  C havaque, dozorca jednego  
ze szp ita li parysk ich , w rócił tego dnia 
do dom u ogrom nie zam yślony.

N ie w iedzia ł, w  jak i sposób m a 
zakom unikow ać sw ojej kucharce , p a ­
n i M arceau pew n ą now inę.

Było to  zadanie dopraw dy n ie ­
ła tw e. W reszcie , C havaque zdecydo­
w ał, że n ie sposób przecież bać się 
w łasnej k u ch ark i. _ W szed ł do k u ch n i 
i pow iedział odw ażnie:

— P an i M arceau... nasza  pani w ra 
ca...

— Co tak iego? — k rzy k n ę ła  k u ­
charka tak im  g łosem , że odw aga p a­
n a  C havaque rozw iała  się , jak  dym . 
Mówi ju ż  te raz  znacznie ciszej:

—  S potkałem ... na_  ulicy panią, 
naszą panią... pogodziliśm y się... pani 
w raca do dom u...

P an i C havaque przed czterem a la ­
ty  posprzeczała się z m ężem  i w ypro­
w adziła się  z dom u.

M iejsce jej powoli coraz bardziej 
za jm ow ała kucharka , pan i M arceau. 
To też  nic dziw nego, że w iadom ość 
o n iespodziew anym  pow rocie paDi 
w strząsn ę ła  n ią  do g łębi.

A le C havaque znow u przypom niał 
sobie, że on tu  je s t panem  i zaw ołał 
groźnie:

— Tak! N iem a pani tu  co g ad ać , 
pan i M arceau! W niedzie lę urządzam  
w ielk i pow italny  obiad d la mojej żo­
ny! Z apraszam  gości i proszę, aby m i 
obiad  był dobry!

W yszedł z k u ch n i, trzasnąw say  
p rzed tem  d rzw iam i.

N adeszła n iedzie la , pora u ro czy ­
stego  obiadu. P rzy  p iękn ie  nak ry tym  
sto le siedzie li goście, n a  m iejscu  go- 
spodyni „m arn o traw n a” pani C hava- 
que.

P o n u ra  k u ch a rk a  w niosła pieczone
kurczę. , . , . ,

Goście zabrali się do jedzenia, gdy 
k rzyk  boleści obił s ię  o ściany  ja ­
da ln i... . .

K urczę było  nadziane... ig łam i g ra  
m ofonow em i, z n iew ie lk im  dodatk iem  
zw ykłych  ig iełek .

M ściwa k u ch ark a  s tan ę ła  przed są
dem .

Skazano ją  na pó łtora roku w ię ­
zienia , ale ze w zględu na to,^ że czyn 
ten  d y k to w ała  jej nam iętność , k a rę  
zaw ieszono.

U w ażano, że i ta k  je s t już dość
uk aran a .

Smutna przygoda amatorów silnych wrażeń.
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kom isarza P rus, B rachta, k tóry  w y­
pow iedzia ł n ieu b łag an ą  w ojnę w szy s t­
k im  podejrzanym  lokalom  B erlina, ży­
cie nocne w sto licy  Rzeszy n iezm ie r­
n ie się um oralniło . Podejrzane danc in  
g i i luksusow o urządzone lokale, w 
k tó ry ch  odbyw ały się przedstaw ienia, 
bynajm niej dla m łodzieży nieodpo­
w iednie, m u sia ły  zam knąć sw e p o d ­
woje.

Nic w ięc dziw nego, że zło ta  m ło ­
dzież B erlina, k tó re j dojadły  ju ż  cn o t­
liw e zabaw y na dancingach , copraw - 
da obficie zraszane alkoholem , żyw o
zain teresow ała  się ta jem niczą im prezą, dw óch dystyngow anych  panów ,
_  ™ A on i no- a  l a .  rtr.x.r wo n r n n n n n  w a l i  m n  ndnaif tf t if t  1

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIĘC
C h o ro b y  s e b 6 w  I Jam y  u s tn e j .  

Z ę b y  s z tu c z n e . K o ro n y . M ostki.
A le ja  N. M arji  P a n n y  n r .  10. 

P r z y j m u j e  od 9—1 i o d  3—7 w ie c z o r e m ,  
w  n i e d z i e l e  i ś w ię t a  o d  10—2 po p o łu d ,  

Ceny zniżone stosow nie do kryzysu! 
A p a r a ty  e l e k t r y c z n e  do  l e c z e n ia  d z ią -  

s e ł  i do b i e l e n i a  z ę b ó w .________

Biuro Dzienników  i O g ło sz e ń

„ R E N O M A ”
w l. MARIAN Ż U K O W S K I

C zęstoch ow a , A leja Nr. 21 , te l. 448 .
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p i s m  k ra j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A : D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n io w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

o której poczęto nagle m ów ić w ele­
g anck ich  kołach B erlina. Szeptano 
w ięc sobie na  ucho w  najw iększej t a ­
jem nicy , że w pew nem  m ieszkan iu  
p ryw atnem  organizuje się sen sacy j­
n a  „su rp rise  p a r ty ” , na k tó rą  w stęp  
będą m ieli ty lk o  zam askow ani goście. 
Zabaw a ta  m ia ła  być urozm aicona 
p rzed staw ien iem  o n iezm iern ie d ra s­
tycznej treści.

N atura ln ie  zgłoszeń na  zabaw ę 
w p łynęło  m nóstw o. N aw et bardzo w y 
górow ana sk ładka , k tó rą  trzeba było 
w p łacać  d s u rn ,  n ikom u bliżej n iezna­
n y m  m łodym  ludziom , n ie odstraszała  
am atorów  podejrzanych sensacyj. A- 
dres m ieszkan ia , w k tó rem  m iała  się 
odbyć ow a o rg ja , trzym ano  w ścisłej 
ta jem nicy . D opiero w sobotę w ieczór, 
na parę godzin  przed rozpoczęciem  
n iecierp liw ie w yczekiw anej przez b er­
liń sk ich  dandysów  zabaw y, d w u stu  u- 
czestn ików  tajem niczego  p rzed staw ie­
n ia  zaw iadom iono telefonicznie dokąd 
m ają  się udać. P rzed  północą cicho, 
bez sygnałów , zajechało k ilkadziesią t 
w sp an ia ły ch  sam ochodów  przed p ięk­
ną  kam ien icę , k tó ra  m iała być w idow 
n ią  um ie ję tn ie  zakonspirow anych  „sza­
le ń s tw ”. U szam erow any  portjer o d e ­
bra ł p a lta  od zam askow anych  panów ,

Geniusze
Jak pracują angielscy

A nglja  posiada najsiln ie j rozgałę­
ziony, najlep iej zorganizow any w yw iad 
handlow y i przem ysłow y.

Członkow ie tak ieg o  w yw iadu  re ­
k ru tu ją  się  przew ażnie z detek tyw ów , 
n ic  w ięc dziw nego, że tra fia ją  się  p raw ­
dziw e asy  na  tern  polu pracy.

W  sam y m  L ondynie is tn ie je  150 
ta jn y ch  ajencyj w yw iadow czych . —
Z u s łu g  ich  ko rzy sta ją  w ielk ie dom y 
handlow e, k tó re n ie jednokro tn ie  a n g a ­
żu ją cz łonkin ie wyżej w spom nianych  
b iu r z eksped jen tek .

Sprzedaw czynie naw et n ie  p rzy ­
puszczają , ja k  bacznie obserw uje je  
czujne oko koleżanki d e tek ty w a.

W yw iadow cy handlow i oddają o- 
g rom ne u s łu g i w ielk im  restaurac jom . 
N iech jak aś  now ość ze sm akołyków  
gastronom icznych  zacznie lansow ać 
jed n a  firm a, a  przedsięb iorstw o k o n ­
k u ru jące  n a ty ch m ias t, dzięk i sw ym  
ajen tom , posiada dok ładne sp raw ozda­
nie co do sm aku , ceny , sposobu rob ie­
n ia , zw yżki dochodu i przyjęcia przez 
publiczność te j now ości ku linarne j.

W  ang ielsk ich  res tau rac jach  i c u ­
k ie rn iach  is tn ie je  zw yczaj regu low an ia  
należności n ie przez kelnera, lecz b ez­
pośrednio przy  kasie. Zdarza się częs­
to , że m aleń k a  zm iana, jak ie j dokonał 
k lijen t w  czasie zbliżania się do kasy, 
na rach u n k u , k tó ry  o trzym ał, s ta je  się 
pow odem  pow ażnej s tra ty  d la w łaśc i­
ciela firm y. Rolą d e tek ty w a hand lo­
w ego je s t w ykrycie  tego  rodzaju  n ad ­
użyć.

P raca ich  w ym aga dostosow ania 
się do każdej okoliczności i n ie lada 
sz tu k i ak to rsk ie j trzeba, by w kró tk im  
przeciągu  czasu  odegrać rolę np. m a ­
rynarza , m a js tra  w fabryce, pakarza  
m agazynu, buchalte ra , przew odnika i 
w reszcie żebraka.

M, I. W ilk ins jed en  z najzdo ln ie j­
szych de tek tyw ów  handlow ych, opo­
w iada, że w łaśc ic iel w ielkiego przed-

a rzęsiście ośw ietlony a p a rtam en t o- 
czekiw ał ju ż  n a  przybycie gości.

Zabaw a m iała  się rozpocząć z ude­
rzen iem  12 godziny. Lecz północ daw  
no już  m inęła, a goście  w ciąż siedzieli 
sztyw no na sw ych  fo telach, w zajem ­
nie się podejrz liw ie oglądając. N agle 
o godzinie 1 otw orzyły się  z trzask iem  
drzwi.. J a k iś  g ruby jegom ość w padł z 
im p e tem  do pokoju i n ie k rępu jąc  się  
bynajm niej obecnością zam askow anych 
dżentelm enów , począł w ym yślać im  
od osta tn ich . D aw szy u p u s t swej z ło ś­
ci, jegom ość objaśnił zebranych , że 
przed k ilk u  dn iam i odw iedziło go 
dw óch dystyngow anych  panów , k tó ­
rzy zaproponow ali m u odnajęcie m iesz 
kan ia  na  jeden  w ieczór za sow item  
w ynagrodzeniem  200 m arek . W łaśc i­
ciel m ieszkan ia zgodził się bez w ah a­
nia, tem bardzie j, że dostał odrazu 50 
m arek  zaliczki. R eszta należności m ia 
ła  byń zapłacona w  dniu  p rzedstaw ie­
n ia. Za te  50 m arek  w ynają ł ów jego  
m ość portjera .

Goście, k tórzy zrozum ieli naresz­
cie, iż padli ofiarą pom ysłow ych o- 
szustów , zerw ali m ask i. W ybuch ła  
n iesły ch an a  w rzaw a i om ało co n ie 
doszło do b ija tyk i.

O godzinie 2 w nocy rozczarow ani 
am atorzy  silnych  w rażeń chcieli d y s­
k re tn ie  rozejść się do dom ów . Lecz 
w idocznie sądzone im  było przeżyć 
tego w ieczoru jeszcze jed n ą  n iespo­
dziankę. P raw ow ity  w łaściciel m iesz ­
k an ia  zaw iadom ił bow iem  policję, k tó  
ra  w ta rg n ę ła  do m ieszkan ia  i sp isała  
p ro toku ły  w szystk im  obecnym . Oka­
zało się, że w śród zam askow anych  
panów  znajdow ało się w iele osobistoś 
ci ze św ia ta  politycznego i z a ry sto ­
k racji.

Dziś cały B erlin  zaśm iew a się se r­
decznie z przygód uczestn ików  „ su r­
prise  p a r ty ” .

wywiadu.
detektywi handlowi.

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie zadania tir. 6 ,

u m i e s z c z o n e g o  w  n r .  29 „ S ło w a  C z ę s to ­
c h o w s k ie g o " .

MARIA CURIE - SKŁODOWSKA 
M A R I A C U R I E
E F O O C Z L  E R K  
C A Z R H O A W K L  
H T D U M Ł N E U O  
E Y O L E N O R C G  
S K Ł O D O W S K A  

T r a f n y c h  r o z w ią z a ń  z a d a n i a  n r .  5 n a ­
d e s ł a ło  23 o só b ,  z  k tó r y c h  n a g r o d y ,  w  p o ­
s ta c i  k s i ą ż e k ,  w  d r o d z e  lo s o w a n ia ,  u z y ­
sk a ły  n a s t ę p u ją c e :  1) W o j c i e c h  N a g łó w -
ski, 2) H e l e n a  W ó j c i k  i 3) R y s z a r d  K o -  
z ia r s k i .

W y m i e n i o n e  w y ż e j  o s o b y  p r o s z o n e  
są  o z g ł o s z e n i e  s ię  do  r e d a k c j i ,  w  g o d z i ­
n a c h  u r z ę d o w y c h ,  c e l e m  o d e b r a n i a  n a g ró d .  

 oxo------

Kwadrat magiczny Kr. 7.
U ło ż y ł :  J. S T E L M A C H .^

W  k r a t k i  k w a d r a t u  w p i s a ć  5 w y r a z ó w  
o p o d a n e m  n iż e j  z n a c z e n iu ,  ta k  a b y  p rz y  
c z y ta n iu  p o z io m o  i p i o n o w o  b y ły  j e d n o ­
b r z m ią c e .

sięb io rstw a polecił m u odkryć ta jem n ą 
korespondencję  córki sw ej z jednym  
z pracow ników  firm y.

W ilk ins, celowo zaangażow any w 
charak terze  u rzędn ika, u siłow ał n aw ią ­
zać s to su n k i przy jazne z podejrzanym  
o ten  w ystępny  czyn — g en tlem a­
nem . D arem n ie  jednak! D opiero po 
d ług iem  śledztw ie zdołał odkryć, jaką 
d rogą odbyw ała się w ym iana zak aza­
nej korespondencji. C órka przedsię­
biorcy w k ład a ła  lis t  do kieszeni ojca, 
u d a jąceg o  się  do b iura. Gdy tenże 
zm ien ia ł, w edle zw yczaju, m arynarkę 
dom ow ą na in n ą  — noszoną w fa b ry ­
ce — ad resa t najspokojn iej w yjm ow ał 
z k ieszen i sw ego patrona list, p rz e ­
znaczony dla sieb ie  i w ten  sam  sp o ­
sób odpow iadał ukochanej. Lecz n ie 
na  w iele p rzydał się  m ozolnie zo rga­
nizow any w yw iad. Młodzi i tak  uciek li 
przed  czu jnem  okiem  papy  — m im o ­
w olnego listonosza.

— Do rów nie  ciekaw ych zaliczam  
w yw iad  — m ów i p. W ilk ins, — w k tó ­
rym  sz8f jednej z firm  polecił m i zba­
dać sposób, w ja k i firm a  k o n k u ren ­
cy jna zdobyła w iadom ości o jego przed­
sięb io rstw ie. Po uciążliw ej p racy  do ­
szedłem  do w yników  n ieoczekiw anych. 
Okazało się, że sam  szef pozostaw ał 
w porozum ieniu  z k o n k u ren tam i. Naj- 
c iekaw szem  jed n ak  było to, że on 
w łaśn ie  polecił prow adzenie w yw iadu  
przeciw ko sobie sam em u.

— D e tek ty w i handlow i — o b jaś ­
nia W ilk in s  — są częstokroć w ysy ła­
n i n a  p row incję  d la zbadania, jak  p ra ­
cują u rzędn icy  filij w ielk ich  m a g a z y ­
nów  londyńsk ich . W yw iadow ca w y s ­
tęp u je  w ów czas w roli k lijen ta . J e s t  
prow okująco niegrzeczny, ten d en cy j­
nie w y m ag a jący , lecz b iada p racu ją ­
cem u, k tó ry  dałby się  w yprow adzić z 
c ierp liw ości — zw oln ien ie pewne!

N ic dziw nego, że w obec tak ie j or­
gan izac ji w yw iadu  w h an d lu  an g ie l­
sk im  p an u je  w ersalska uprzejm ość.

Z n a c z e n ie  w y r a z ó w :
1) B łę k i t  n i e b a  2) R z y m s k a  b o g in i  m ą d r o ś ­
ci 3) N a jw y ż s z y  s to p ie ń  w z n i e s i e n i a  się,..
4) W y z n a w c a  k o ś c io ła  w s c h o d n io - k a to l i c -  
k ie g o  (5 p r z y p a d e k ) 1 5) Ś w i e t n y  m ó w c a .

Z a  t r a f n e  ro z w ią z a n i e  p o w y ż s z e g o  z a ­
d a n ia  r e d a k c j a  „ S ło w a 11 p r z e z n a c z a  t r z y  
n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

R o z w i ą z a n ia  w in n y  b y ć  n a d e s ł a n e  do 
R e d a k c j i  „ S ło w a " ,  I I  A le ja  32, do  c z w a r ­
tk u  (w łą c z n ie ) .

Go usłyszymy dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  12 l u t e g o  

10 00 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  10.05 N ab oż .  z 
P o z n a n ia .  11.58 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P r o ­
g r a m  n a  dz  b ie ż .  12.10 U rz .  k om . P. 1 .M. 
12.15 P o r a n e k  sym f.  14.00 O d c z y t .  14-20- 
M u z y k a  z W i ln a .  14.40 O d c z y t .  15.00 Mu­
z y k a  z W i ln a .  16.00 P r o g r a m  d la  m ło d z .  
16.25 P ły t y  g r a m o f .  16.45 O d c z y t  z K r a k o ­
w a .  17.00 K o n c e r t .  17.55 P r o g r a m  n a  d z ie ń  
n a s t ę p n y .  1 8 .0 0  F r a g m e n t  z k o n c e r t u .  18.30 
W i a d .  b ie ż ,  18.35 M u z y k a  le k k a .  19.00 R oz  
m a i to ś c i .  19.25 „ D o m  k o b i e t 11. 20.00 M u z y ­
k a  z e  L w o w a-  21.00 W i a d .  s p o r t .  21.10 M u 
z y k a  o p e r o w a .  $22,35 P ł y t y  g r a m o f .  22.55 
K om . m e t e o r .  Gł. W o js k .  S t .  M e te o r ,  d la  
k o m u n ,  lo tn  i k o m . p o l ic .  23.00 M u zy k a  
t a n e c z n a .

K A T O W I C E  U  lu te g o  
10.05 N a b o ż e ń s tw o .  11.58 S y g n a ł  c z a s u .
12 10 T r  z W a r s z .  14.00 P ły t y  g ra m o f .
14.20 T r .  z  W iln a .  14.40 O d c z y t .  15..00 T r  
z  W i l n a .  16.00 P r o g r a m  d la  m ło d z .  16.30 
S k r z y n k a  p o c z t .  16.45 O d c z y t  z K ra k o w a .  
17.00 K o n c e r t  p o p o ł .  17.55 P r o g r a m  n a d z .  
n a s t .  18.00 T r .  z W a r s z .  18.25 B e r y  i b o j ­
k i  ś l ą sk ie .  18.55 R o z m a i to ś c i .  19.05 I n t e r ­
m e z z o  m u z .  19.25 S łu c h ó w ,  z W a r s z .  19.55 
K o m  sp o r t .  20.00 M u z y k a  z e  L w o w a .  21.00 
W ia d .  s p o r t ,  z c a łe g o  k r a j u  21.10 M uzyka.
22.35 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  22 40 P ł y t y  g r a  
mof. 22 56 Kom. m e t e o r ,  z  W a r s z .  23.00 
M u z y k a  t a n e c z n a .

W A R S Z A W A  12 lu t e g o  
11.40 C o d z  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k ie j  11.50 
K om . m e t e o r .  Gł. W o j s k .  S t .  M e te o r ,  d la  
k o m u n ,  lo tn ic z e j .  11.58 S y g n a ł  czasu .  12.05 
P r o g r a m  n a  dz. b ież .  12.10 P ły t y  g ra I? 0 *.
13.20 U rz .  ko m . P . IM .  15.10 U rz .  k o m  P a ń  
s tw .  In s t .  E k s p o r t .  15.15 Kom. g o sp .  15.25 
P r z e g l ą d  k o m . 15.35 S k r z y n k a  p o c z t .  15.50 
P ł y t y  g r a m o f .  16.25 F ra n c u s k i .  16.40 ę a -
czy t .  17.00 M u zy k a  le k k s .  17.30 W i a d  b iez .
17.35 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  17 40 P o g a d a n ­
k a .  18.00 T r .  z  W i e l k i e j  O p e r y  w  D r e ź n ie  
18 00 A k t  1 „ T r i s t a n a  i I z o l d y  1920' R o z ­
m a i to ś c i .  19.40 T r .  z K rak ow a .  19.45 T r  
z  O p . I I  a k tu  „ T r i s t a n a  i I z o ld y  - 20.50 Na, 
w id n o k r ę g u .  21,05 P r a s  Dz. Rad].  21.1 - 
z  Op. III a k tu  „ T r i s t a n a  i I z o l d y  . 22.30 
S k r z y n k a  p o c z t .  22.45 D od. do  P r a s .  D z ie ń  
R a d j .  22.55 W ia d .  s p o r t .  23.00 K o m .  m e t e o r  
Gł. W o j s k .  S t .  M e te o r ,  d la  k o m . lo tn .  i 
k o m .  p o l ic .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  12 lu te g o .
11.40 C o d z ,  P r z e g l .  P r a s y  P o l s k ie j  i kom . 
m e t e o r ,  z W a r s z a w y .  11.58 S y g n a ł  czasu .  
12.10 P ł y t y  g ra m y f .  13.20 K om . m e t e o r ,  z 
W a r s z a w y .  15.10 K o m un , z  W a r s z .  15.25 
K om . g o s p o d .  15.35 P ł y t y  g r a m o f .  16.25 
T r a n s m .  z  W a r s z .  17.30 K o m u n ik a t .  17 55 
P r o g r a m  n a  dz. n a s t :  17.40 P o g a d a n k a .
18 00 T r .  z  op . „ T r i s t a n  i I z o l d a 11. 19.20 O d  
c z y t .  10,35 R o z m a i to ś c i .  19,40 O m ó w ie n ie
I I  "aktu „ T r i s t a n a  i I z o ld y  z K ra k o w a .  
19.45 T r .  z O P- I I  a k tu  „ T r i s t a n a  i I z o ld y  
20.50 T r  z W a r s z .  21.10 O m ó w ie n ie  111 
a k tu  „ T r i s t a n a  i I z o l d y 11 21.15 T r .  z  O p.
I I I  a k tu  „ T r i s t a n a  i I z o ld y " .  22.30 S k r z y n ­
k a  p o c z to w a .  22.45 T r a n s m .  z W a r s z a w y .

E edsk to r odpow iedzialny: Józef W olnicki -
Wydawca: „PRASA*1 Sp. z o. 0.
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